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Japońska ~ódź motorowa_ osłrielłw.ała tonących · Chiń~zyk~w - Krwawa 
masakra na rze"ę -~ Groźby władz japońskich-Chińczycy 

spalili mienie 20 tysięcy Japończyków 
LONDYN. Sytuacja n.a Dale· wtorek, co stanowiłoJ?y ~rw- ską łodzią rybacką, a dwaj znaj nie zapowtadają nic dobrego. r,iadcliodzące z Tsingtao, portu 

kim Wschodzi.a nie tylko nie szy krok do inwazji w poludnio duiący się w tej łodzi Chińczy- Mienie japoil"kie, głównie fa prowmcji Szantung budzą żr 

uległa- złagodzeniu, ale. przeciw wyci., Chinach i Kantonie przez cy wpaó.li do wody. btyki obliczone było w Ts:nit- we zaniepokojenie. Olbrzymi 

aie najeżona jest nowymi trud- J::ponię. ·Druga japońska łódź motoro- Tao na 300 milio.nów jen. pożar objął kilkanaście fabryk 

2ościami, które w każdej chwi- W Londynie, ruchy wojsk ja wa, zaczęła tonących Chińczy- W porcie Tsing-Tao sto; obe japońskich. V/ ciągu całej nocr 

~spowodować mcg4 dalsze kon pońskich obserwowane są z 

1 

kew ostrzeliwać. Wówczas ka cnie krążownik brytyjski „Suf- słychać było szereg eksplo.zjL 

Ukty. - . wielkim za.niepoko!enicm, jako nonierka bryty;ska natychm:a·st f:lk". Domy Japończyków oblewa· 

Na;bardziej niepokojącą jest nowe źródło ewentualnych koa sp:ściła na wodę łódź ratunko- Dotychczas Japończycy w o- no naftą i .podpalano. Cbińczy• 

wiadomci.ść z Sza:nghaju, że woj łliktów. . W'l i kilku marynarzy brytyj- bawie, że Chińczycy ·zniszci;•jć cy wyprow-:dzili · den z więk­

ska japońsk'.ie zaml-erzają wysa- Z' Hong-Kongu nallch~ą ró skich wyratowało obu Chińczy ń.o~ą ich mienie, nie atakow~li · sz.ych statków. do ujścia rzeki ł 

dzić des::ant ·w zatoce Ras w wnież 'w.iadomości . o nowyndn· ków, z których jcdien był rain- '!"sing-Ta1. ale ob.ecnie jest wą! zatODili go, abv uniemożliwić 

poblizu Hongkongu, - dziś lub we cyd3ncie na rz.ece J~ilgTse, w nv. p!:wym., czy Japończycy będą wejście do portu. 

· · • · którym wmieszana była ząowu W 9'bec tego, japońskie wła· oszczędzali to m1asto. · Amerykań · · · ' okręty wojen• 

t ka,ąonierka angiel'$ka .,{..ady dze wo;skowe ~groziły k:ipita- TOKIO. Agencja Domei do- ne „Pope" i „Marble Head", 

'JCftftil . DllW8r0Czft8 Bird''• ta hm.a, którĄ.- tydzleń n.OWi ·;,,Lady Bird'..', ze o ile nie nosi z Szanghaju, że i~iepok<>- sto;ące obecnie na ·redzie Sza.ng 

a •. PJIZJd.n.nll R.P. tem' Japończy~ ·~owa ~rtestanie Huei:weI\C}i tego jenie, jakie wywołały władomo-- haju, udały się niezwłocznie 

ri ii lt · - . . . · 'rodzaju, to Japończycy ~ ~ą ś.cl, na..dcbodzące ~.·z. .; Tsi~glao, wr.a.z ~ brytyjski.ot krążowni• 

Suł Jianceforil ,cywllneJ zawiacla~ In~dent j;&i naatąpif pr~ ·Cdpowiedziahd za skutki, jakie skłoniły władze koncesji japóń· kiem „Suffolk„ do · Tsing-Tao. 

łe Pzm Prezydent Rz::czypos~oli ńwom:i dniami, polegał na tym, to pociągnie za sobą. sklej w Hankou do zajęcia przez SZANGHAJ. 2ródła · chińskie 

Ilf przyjmować będzie życzenia no· że „La.dy Bird'• znaj<łując się . Wreszcie, - wiadomości z wojsko vrszelkiej własności, na- doooS1Zą z Sinan, iż generał :a• 
:1~~ Kr~~:.s~t!t>:z;;u!:!!:!: w m:ejscu położony.ni o trzy mi Tsing-Tao. portu traktatowego, leżącej do Ja.poń~yków a po- poński Doihara zwany Lawren-

lart'J' wstępn wyd:awać bęclzie ku Ie w górę rzeki za Nankinem. za prow:ncji Sza.ng-Tung, gdz:e zostawi'Onej przeż nich. cem Mandżurii, zabity z.ostał w 

a cywilna w dniach 291 
31 i 31 uważyła ją.k "japońska łódź m~- wczoraj Chińczycy pcdpalili i Donoszą dalej, że Chińczycy osta.tpich walkach na linii ko.. 

dnia b.r. w godzinach od 10--14. l torowa :ader.zyłit. się z małą· chiń z.iiszczyll mienie japońskie po- rozpoczęli w niedzielę rano bu- lejowej Pekin - Han.kou. 

· · żostawione t>rzez zamieszkałych dowę zapory w zatoce Kiang- Prochv je~o przewieziono jd 

Z§·Sł-tza•eni·e ag.en· la palt.CJ·I· . tam 20 tys. Japończyków, sta-

1 

czeu celem udaremnienia posu- ;akr'-... do Japr-:i. 
V ,_l now:ących największe po Szang wania się japońskich sił mor· 

haju osiedle japońskie w Chi- skich . 

. w o1rernaid ]egr.„ lcoleg6llf!! nach, a ewakuowanych w lip.:u, SZANGHAJ. - W~domości Nowr akces do OZN 
JEROZOLIMA. - Uzbroiorna liU na miejscu, po cz)rm ·ro.zbro LUBLIN. Wczoraj odbyło się wsp6l 

landa, zło.tona z około · 30 ·lu· il.i poo:ostałych policja.ntqw, a p • • M p·r · d. k.. · ne posiedzenie zarządów okręgo• 

Iii, w~argnęła przemocą na po I od.chodząc· zagrozili im, te spot op1ers1e ars z. I 'U ł tego wych Związku Legionistów i Związku 
.1 ,_ t• „ • · ka h k 1 b ł ł Peowiaków z udziałem prezesów i 

11erttneK p011Cjl w JlllejSCOWO- ie ta i sam os, jak za ite urorzu"(l·e zastało ods·onr·e·e w R Jm1·e delegatów kół powiatowych. Zebrani 

iei Tayaba, d()tllagą.!ąc się wy- go, jeżeli nie przyłączą się do •il · · ł uchwalili akc"" obu organizacji do. 

lania agenta p<>litji Rriiba- ruchu terrorysty.cznego. RŻYM. W nieclzielę rano polska de charakterem nie spotykały się 'ze zro o, z. N. 

ebrzcści~.a:nlna, który wchodził _W . ciągu wiec.z:()fa W<;ZO.raj- legacja wojskowo-legionowa ob~cna zum!cniem swoich wsp6łczesiiych i 

li' skfa.d mie~1scower· ekspedyc}·1.· szet(,,, za.no!ow„.no nowe wyp' ad &yła na Mszy. Sw. od:trawionej przez napotykały na olbrzymie trudności w W11·a1d •'k. Koca na 
li" „ O. Bocheńskiego w kościele Sw:. Sta- zaspakajaniu swych potrzeb cł11cho· Ili 

raniej. ki gwał~u, ·a mia.norwic;e podpa- nisława. . · wych, nie mieszczących się w ra- I 
Obecni na po-sterunku poli~- 1000 d0D1ek w dolinie Jordanu o godz. Jl min. 3Q odbyła się 111'0· mach potrzeb ludzi zwykłych, prapą ur OP 

uiei .zmus.zeni zos!ali do posłu i przecięto kable tefofcnidne czystość ócliłonięcia popiersia Mar- c:ych tylko chleba powszedniego. Dla 

iieńs~w.a i . -w.vdali. swego kole· ftn<miodrzy Jer"""'.olima a Hebro- szalka Piłsudskiego 11 stóp parku de Marsz. Piłsudskiego. chlebem pow-

-· 1 r~-"" ....,.. la Rimembranza. Jut to m!llownicze szedn:m była płomienna m'łl'ść Ofcz't' 

le. ~óreg.o napastnicy za.strze J·nem. · wzgórze· pokryte zieleni1t i drzewami, zny oraz walka o jej wolność. · 

Jak się. dowiadujemy, szef Obon 
Zjednoczenia Narodowego płk. Adam 
Koc wyjechał z Warszawy na kilku• 
cłnłowy arlop świąteczny. 

· ~ ·których kdde nosi tablicę z nazwi p • 

Po · n:erzatei por!'r6tv d•DIOllllJrzneJ . sld~m poległego .w wojnie światowe; •• a:!emówtente było gcm1c:o oklaski- Urlop ten płk. Koc spędzi na Sa• 
waJszczyźnie w gronie rodziny. 

DOW_ f ót min. Delbosa da Paruz· a ka~T;tt:. ::::::s b;~:ie ~":Jzr:; 
• cltzewamł. która otrzymała nuwę 

' ' , KonlerencJa. ,Z :iuemJereJR Cł!a~l!IDDS al~o M=:!ill ~cbł:t:· oomnika, 

PARY!. W niedzielę o ~od:r;.1 8~2 stdego, J,g0sło,,ł;a~e;~ I czeć:Jaosło ciokońu'eJ ·przy ·dźwiękach, „Pierwszej 

iowrócił do Paryża z~1a~el .po~źy ••kiego, członkowie p„~ritli .i Bryga!lyH wygłosił przem6wienie gu­

iyplclll!ltycznej do Warszawy, Buka- tli:my publiczności, które wmosi{y bcmotor Rzymu ks. Piotr Coloana. 

łllta, Bisłogrodu i Prafl,i - minJstcr okrzykh ,.Niech tyje !>elbos„, nnłech Z ~olei przemówił gen.· Wieniawa-

rr:iw za~ranicznych Delbos. żyfe 1po,kóf". · . . · · · •·· ' Dla:toszewskł, który oświadczył na 

Ha Dworcu · Wschodnim witali go Po ·powrocie · Cło Puyża mla. ·Delbos „1Sfe„?P., z., MP'"Sz; Piłs~~skl n:ileżał 

ilonkowie . rządu, - ptzedstawiciele odbył , d.łaisz. 11 roimowę z ?_em. Cha· do tych wielkich postaci, które prze· 

~asacly ~klej, f.O~lsf~at ~!'ń- Ji~„ aa. t~ ~ ·~6~y. „ ·~~~j'c ~· otoczenie gcn!usz~ i 

Rozbudowa 11011 potskiei 
· w oainii angielski(b publitJsł6 R .I 

· -~ONDYN; ·„Sunday Times", I Po Niemczech Polska jest o­
nawiąiu;ąc do kootra.ktu zawar I becnie największym pań$twem. 
tego . z.e stocznią angrelską Sa-, na Bałtyku, aczko·lwiek posia­
muel White, w · my41 . którego eta tylko 80 mil wybrzeża i tyl­
stocznia ta współdziałać ma w ko jeden port Gdynię, ale 75 
rozbudowie. stc;>czni PQ.łskiej . w prQCeint zagranicznego handlu . 

'' · · · • -. • · ' ' ·;· 1 '· · " ,. • ' · • Gdyni i w budowie · da.lsz:ych polskieg-0, podkreśla pismo, .14: . dzi·e~· ~ 1.,.„, ,,.. ·,·I i~.--.. J ·,:: ·$~t··arco· \V: ... ,_ .· . -1, ·a„b ... „11.,. c· ·b· . jednostek floty .polskiej. st.wier- idzie drogą morską i cila:ego to 
. dza, iże Polska, któt:a uczyniła niewielkie stbsunkowo wyhrze-

ba.rdzo dużo w kierunku dozbro że posiada żywotne znaczenie 

, · ·:'Strasz•i1·wv ?.· ,re· zulł· at .~ 0.a.zeHwani·a. Madrrlu ·jenia na lądzie· i w powietrzu, dla 33 mmonorwe-j ludnośd pot-

. ł! w 111' interesuje się ~eciiłe co uz sltiej, tym się · te.i tłumaczy, .zda„ 

M.ADR,YT •. "' Artyl~i.ia ' iwojc;·~ ela d~·tTe~~l, hlezwykle wa*t'll\ ; 9-tą. . bardziej zagadnieniem obrony niem pisma, troska Polarków o 

(ene.tała · · Fran Go ,.. o6ttzeliw~ła pozycję ;.,obrann- Tęroel, ·p~eką . Mieszka:ńey ~cin 'miasto od strony m~' obronę morską. 

Wc.zoTaj kilkakrotnie stol:cQ. . 1łzając .'załamartie się frontu. ,gru.parill po 25 osób, niosąc bia· Ok • • • I • d • 
Jeden z pocisków wybu.:itł w goclzina~h .więczoroych do. łe flagi •. Rząd J!warantuje 'iyc:e ropna sm1erc ra eJ ro z1nr 
"centx:c~ m,iasta, .zatiijając t4• wództwo. wo;sk rządowych po- .i , :wo.ln~ośft wszystkim osobom DOdtZ"S ic=tastrOfJI .~amochO„O"'ei· · . 
c~oro dz!ccj i 3 s·~arc6w, oru ra dało do 'wiadc'mości zarówno b~z, różnicy wiekti i płci, które ~ \! „ 
11'4: 32 csoby. m~eszkańców, iak i żołp:erzy, opuszczą Teruel przed godziną AIX EN PROVENCE. W nie- nj.in osoby . poniosły śmierć na 

walczących w Teruel, że wo·i- 9 · tą drogą Te~el • Sagoote. dzielę wieczorem wydarzyła się mie;scu. Są to: ojciec, ma.tka i 

BARC.ELONA. Komunikat u· ska rząd.owe otr.zytnały r.ozka.Z .Gwarantuje . równ~ż życie i tu ka!asf.:rofa samochodowa. 2 córki. 

rzf,dow)' m;nisterstwa obrcnv µłatwienia ewakarucjl miasta, wo!n,ość ·wszystkim walczącym, ·Duży samochód ooobowy wpadł 

- dowej: wczoraj o godzinie która po\vi.n.na :..a"sfąp:ć w · ~ }e· którzy złóżyli broń P-f'l:ed ozn,a na ·wóz c-i~żarowy. ·Górn:i. częś6 Zwloki zdoła.no wydohyć do-. 

--~~tt~~~~_:_~~Y a.~~--~-~~~ -- - ,-ta ~O}'ilf.ła.~ę_QY.~~a._:4iaił!l~.~ P,i~J.9 ~:.-~Y.<:h_~~A.1."-·~ 

rnle F. TENSZElłTA w Piotrkowie „Złoty Ul.•• Sieradzka, „Ziemiańska0 Słowackiego 26, „Cukiernia'• 

dskieao 58 polecaiłl na nadchod111ce łwł„t• bakalie krai•nki czekoladowe, r6zne cullierki oraz 

„ · zn•llomlte w..-ob cukiernicze I ozd ' 



Kr tyka· ordynac·i y orczei· nru=,=~::.-
CZERNIOWCE. Pca.sa po~ 

podczas dyskusji nad preliminarzem budżetowym Sejmu ~·z~~us:~~bocU.:i_~ej: 
· g1 mord połirlycroy wsrod za· 

Komisja budżetowa Sejmu l wyczerpująoo., aile przy ~ej dyńskiego, budżet pt~yjęto z ski udzie!·ił odpowie~i na. sze- mieszkaiłych tam Nłe~ców: nie 
praystąpHa do wczegółowej de 011.w,zji. poprawkami referenta. reg pyt.an shV'lerdzaJą~ między I jalki Wolosz, zwolcncik na.r<>do bainr nad pas'2icze~ólnymi preli Wdęksw6ć mówców jednak Z kolei bez dyskusji przyjęto i11Jnymi, że fundusze dyspozy- I wego socj.afom1u, zasfxz.e:lił ro· 
mip,arzami. I jakkolwiek ro12:pa· poai!u-eślała kop:iecmość podnic budżet S.enatu oiraiz po krótkiej cyjne ni-e podlegają kontroli N.

1 

bot-tµ•ka Nikoilau., który należał 
trywain:o wcroiraj budżety nie bu sieni-a zinaczenia Sejmu i uspraw dyskusji budżet N. I. K. Po- I. K. oo pafi.r~ ndemie:::kih~j, idącej do 
dzą-0e m:zwycmj dyskusji połi- nierniia jego pr~. słowie z t1Zil'laillii,em odnieśli się Dziś rozpatrz(l!Ile będą bud- I wyboTÓW z parlią rządową. 
!lyamej, wczo.ra.j było inaczej. Po wyjaśnienia-eh <Jy,rektora do p.ra-cy Najv{yższej Izby Kon żety P.rezydium Rady Ministrów • 

Bzz dyskusji, w myśl przyję biura Sejmu P~ Rątkow'skie~o j tiroli podkreślając jej waż,kość. Aclmim~tracja i przedsiębior- Kara za podnoszenie 
ityc11 już zwyczajów, przyjęto wicemńnimra skairbu prof. Gro· Prezes N. I. K. gen. Krzemień· stwa. Cel 
hU<dżcl Prezydenta Rzplitej. 

RefeTent pcs. Zaklika pod- W OlstZtynie żyd Mairlto 

~~00~~~.l~~~~~ ui:o~= 11once· s1"1 1·ap n' sk:. sp· I dr •••:.na ~~~t:~ ~60 za~ .Zenie Prezydenta R.wlitej wy- ft ' lłJ . W U kary i na oddanie swego przed 
nad 195.000 zaś pri~lew z ty- siębi:oo-stwa w nieżydows~e r.-
łułu podatku ttoohodowego i m . Stralr ·w1nasz1 200 milionóN jen ce. ., 
tn; ch opłat 55·050 zł. Te po:z;y- SZA MGHAJ •. A~--1·a Domeł i Czunriking. . d Jes1·01r llU•g·1 118 ., cje są od kilku lat bez zmian, ~.,,_., &- i; ~tL 119~ a 
na1ow!iMt w r. 1930/31 upO!sa- d:IUl.os~: Wc:zio<r~j w nocy wojska Zdaniem kół japoiMdch po- Burmistrz T1sing • Tao, a.<lmi- CZERNIOWCE. P.ra:sa poda 
~eni-e Prezydooita R. p. wynosi r.:mskie podpailiły i zni1SZczyły wy~sze akty wandalizmu zo- rał Szen • Hung - Li miał zwró- je, że w Wyłkowle (Bessa.n· 
ło 300.000 zł. ,~,o.s-rozętmie wszystkie przędza! stały zarządzone prze.z marsz. cić µwagę maTsz. Czang - Kai- bia) ryibacy wyłowili z mora 

Referent wymienia aa.lej po· ruj.-e bawełny :pa· pri;edrnieściaeh Czang - Kai - Szeka pod niewąt Szelta, że splądTowanie kon~e jesil()lfira wagi 118 kg. Otrzyma 
g7,;::ze,1ólne po·zycje na kiarn;zla~ Tsiin'l!-Tao. Wfrządz.<:l!Qe szkody pliwym wpływem przywódców sji japońskie) pociągnie za sobą n<> z niego · 22 kg na;jlepszego 
ll"ię cyw:hlną, gabinet wojskówv, wyin.~ą P~~o 200 · miliąinów komunistycznych, którzy osta- najgorsze na~tępstwa. Dowódz- czarnego kawforu. Olbrz~ 
utl'Zymamie pałaców i t. p. pod jen. tni'O uzysku;ą cmaz większe two chińskie zablokowało port rybę spnedano z licytacji a 
kreś1ając ogólnie pan.ującą po- TOKIO. Zni~~nie przę.<lzal wpływy w rzą;dzie Kuomintan· w Tsing - Tao. 33.480 lei. 
il.iiy·kę osrezędnościową. ni jaipońiskich w Tsing • Tao 

Obszerna dyskusj.a. powstała wywołafo :wielkie ohurzeµ.ia Ja- Karachan został ro'zstrze .1n1· prr:y preliminarru Sejmu. Per pon.ii. Przypoqninają tu1 że ja-
słowie ~?wil~ nie o go1spod.arce lJ·ońs.J~i l\oJ!.sul generah.iy w 
bm.celairn Seimu, którą ~o Tsing-Tao ewakuował we wnc 
ttemą za trafną~ cel~wą 1 OSZ· śniu 17.000 obywateli ja.poń- K03 Slrukt11r TUP'*'"aw z z·onil ro·wn·1ez· straconu' czę<lną, ale o roll ~l'.,J~1;1_w. Pol. skich, po uzyskaniu od lokal- " " v;Qii a • 
sce. • • __ ii _ _ -;- ............ nych władz chińskich ?;apew- MOSKWA. - Na mocy wy· po·seł w Warszawie, b. amb~ , , ,,Prawdy", Szebołdajew - Ił' 

P.~. Jab?'?n&"k.i usKMzaił się nienia, iż władze te bę<ią się 0 roku kołegiwn ;wojennego Naj- dor w China.eh, osfa.tnio atnb~- kretarz obwo·dowego komitel1 
~ niewłaściwy sto.su~ek Rzą- piekmyały majątkiem japońskim wyższego Sądu Z. S. R. R. dnia sad01' w Turcji, Oracbel~lli, partyjnego k.rc:.ju północno - ka 
C.u do !z.by. Twterdził, z.e s~ereg 

1 
:Jcenionyin na. 200 miliQnów 16 bm. zostali straceni przez: stary bol-szewik, lekarz z za.:'J'o ukaskiego, ł.arin (prawdziwt 

czfonkow Izby odnOSJ. s1ę do jen. · · · rozskzelanie za zckadę główną, du, b. przewodniczący centra.I- nazwisko Lmje) - stary bo!· 
niej lekceważaco, a mimo to po . • . sy.stenia.tyic:zne szpiegostwo na ne~o ~omitetu komuniisty.cznej reeiW.ilk, efocmomi.sta i liteta 
rzxdaje w paa-'Iamenoie. Po splądrowamu { wysadZle· rzecz jedneg.o z obcych mo· par~ii gruzińskiej, b. pri;ewodni Miatelow - brak wiadomo~oi. 

Mówca z uznaniem po·dnosi niu w po'\\rie{irze japoOOkich przę carstw i. za działaliność ~errory czący rady komisarzy lu<lo- jakie zajmował stanowisko. 
stanovrisko mairsu.łk.a Cara w &alni w T&ing ·Ta.o przez chip styczmą: wych republik eakaukaskich, Cukiennan - b. dyrekt« de· 
sprawi~ rolli Sejmu. skie v.roj~ka i motłoch, otrzy- Jenukidze, b. sekr~tan; cen b. zastępca przewodniczącego partame.n.tu ws.chodniego pny 

Posłowie Som.mc~te1n i Pe- ma.no wiadomości, że władze !:rafoego homitetu wykona w ;7e rady komisarzy ludowych Z. S. Ludowym Komi.sairiacie Spraw 
~eński, a więć przedstawic:.c!e chińskie postane>wiły odebro.ć ito ZSRR, baron Steiger, ni ~o- R. R., członek centralnego ko· Za~ranicznych. • 
'!1"1iei~~ci żyd':'";kfei. i ~!'a· sił~. konces;e jaµiońskie w łlain· fiojal11y członek protokółu dy· imitetu parli i w roku tCJ~O W Moskwie rozeszła się pJ 
it\skieJ, wypC'\vicw:.iel1 ~tę u kou, Kukiang, Czangsza. Iczang I pfoma:ty~ego, Karólchaa, b . członek kolegium redakcy.j~gt"l głoska, której . nie ma mo.żn 
kcniecmo.śoia zmiany O<l'dynacji sprawcbić w koła-eh oficjalnych, 
wyborczej, która umożliwifo.by . • • a że inżynier - konstruktor saao 

:r;~!;ij~~~i sv:~r:h';~:~ Gen. ludendor f e zr1e ~~~= !:e!to~a!rp::::i i~1~: 
"Vl'O'Zlt. tygodnia.mi, zostali rozstrzelani. 

Ta krytyka ordynacji vtybor· z I M b. . 72 I I c;:ej znail~ła. m,tychmiad od- Qllł "' onac 1um, przezrwszr a il „„ s ;;;.;µ; ~™ 
powbdź ze strony pos. Kar- MONACH!UM. -:" Gen. Lu· fo::ncie zachodttlm, gdzie odzna I skutkiem op~ji stroniclw po Pracownic1 kontrakt• 
:nicki.ego, który podkreślił, że d~ndorff, w którego stanie z:dro czył się pir.zy zdobyciu przez litycznych do ustąpienia. Po Z!l • I ·:11 z111···•i 
„rzp<rizentacja mn;ejszości mu- wia na.sts.pilo ubiegłej nocy Nitmców Leodium. . kończeniu wojny poświęcił si~ Ili 0 rzJlml.'I ""° 
si być O,c!ran1czona". . ...n„,,... ...... e pofł.n. ... „ ... en1·„. zmarł w N t . t . .:f_!ał I , • bl' t . ś11··111teczne 

I • • t · t „ ..,......... 5~.:u. .,. • as ępme zos a1e pr.zez Ubl a nosc1 pu ~cys yc:zneJ. · 1f!I 
nru mow.cy :n.a on1W3.s zw.ró· P'""•edziałeik ran_· o w wieku lat H d b 1 d D I d b ł cili uwagę, ze ~ga.dnieufo refor 

7
2...,...... ll11 :en urga p.owo any o n. 7 1stopa a 1923 r. ra 

mv wyborczej trzeba amówić Pr11$ Wschoctn.ich, gdzie zo,3ta· udzi11ł wraz z kanclerzem Hit-
Ja.JC się dowiadujemy, wsznf 

kie ministerstwa o~.zymały z 
Prezydium Raidy Ministrów W'/ 
ja.śnienie, że zaliczki n.a upem· 
żenie mogą być udizdelane w W! 
pad.kach sz.czeg6lnie za~ługu1~· 
cych na m.V'Zględnie.nie nie ty!• 
ko stałym ftmkcjonarlu.szom 
pańsLwawym, lecz równ:et pra 
cownikom koo!rs.krowym. 

•: -- . je mu po·wierzlQne szefostwo !erem w ma.r~ na „Feldheirrn· 
Zm&rły w Monacmum gen'- generalnego szta:bu począt!rn- halle". 

rał Frydery~ ~~ł~elnl· Er~ ~u Wf? 8-e-j, a następn.ie 9-ej Mmii. Różni.ca poglądów, kt6ra na· 
dens:lodf uroanł się 9 kw1etnta W r. 1916 mfaaiowa·ny został s!ąpiła później między Luden­

l 1865 r. :w Pruszynle, pód Swa• Ludendo.rff generałem piechoty dorffeµi a partią narodowo-soc 
rz::;dzem w Poznańskim. i pierwszym generalnym kwa- jalistyczną, została załagodzo-

Od<łainy jadro 12-le~ni chłopiec tcrmistrzeni. Od~ąd ;współpracu na w 70-tą rocznicę jego uro· 
do sżkoły kade~kiej, rozpoc.zął je on ściśle z ffindenburgiem w dzin. 
ozymią sł~bę w randze p9dpo· naj\vyższym dowódz.twle armii. Ludendorff na.pisał szere~ 
rocznika. w r. 1882. Powołanv Wynikiem tej współpracy bv-· ksiązek, z których najp-oważ· 
nastę'pnie do a.kademii wojen· ło oswobodzenie Prus Wsch""d· niejsze są dotyczące dzjedz~ny 
nej, został w r. 1885, po odbyciu nich oraz szereg })<>myślnych o· wo~;;kowej. Wiiel!:ą popularno­
służbowej po4;r6ży do Rosji. peraicyj na froinde zachodmim ścią w Niemczech cieszyły s!P 
m•i.a.nQwany kapitanem utabą W końcu paMziernika 1918 jzgo wspomnienia ,z wojny swi:i 
~eneralnęgo. Odtąd pełni służ- r. zmuszony został Ludendod~ towcj. 

Wydanie tego wyjaśnienia u· 
możliwia isfo!nle potrzebu14· 
cym pracownikom kontrakto­
wym, znfrudnlio:nym w służbie 
państwowej, uzyskiwanie pet· 
proctnfowych pożyczek zwrot· 
nyeb. bę w szta.bie generalnym di) r. 

1913, w którym' otrzymał nomł 
nację na dowódcę pu.lku fizyfo 
rów w Dues.seldormę. 

W chwili rozpoczęci_a wojny 
by{ on · ~nerałem - ·ma}orem i 
dowódcą brygady piechoty w 
Stra.sbuTgu. w 1914 r. zestaje 
mianowany kwaiteirmistrzeµi 
2-ej anni. O·cltąd pqeb~a na 

. . 

Japonia przeprasza przez radio 
nar6d c: merlkel\ski · 

LONDYN. - W dążeniu do ł krZ-ywdę. . . . 
za.łagodzenia fatalnego Wr-aże- „Brak mi &J6w, ał)y ~ić 
nia., jakie W Ą.mery<::e wywoła• 1 Sll\Utek rz'ądu i narodu japoń• 
ło zbonibardo.wa.nie i za~opie- skiego z pc>wod.u. tego okr<>ptłe 
nie kanonierki „Panay", Japod gO błędu - oowiaćLczył„ Saitp. 
czycy dokonali obecnie niezwy - Rząd japo·ńsild gotów jest u· 
kłe~o kro.ku. dziel:ić zaid-O·~ćuczyniię.nia i zapła 

Miano'\vici.e wczora.j wiecz-9· cić odszkodowanie; a.Ie cienią.Z 
rem ambasador japoński w W" Hwą jest · rz~ą zwrócić ' życie 
szyng1onde Sati.to wygłosił 2-mi ludziom, którzy padli of+a.rą; al­
nu~ówe przemówienie ra,diol\ve, bowiem dla osieroconych ro· 
w którym p!'zeprosił naród a-

1 
chin nie ma· o.rlszko·cow.an!a. Tc 

mer,1ka.mki 5 :w.r.rz~~ JnU ~o P-rzeto. 7.a.łuJemY. naijwięcej" . 

„ 

Hrabia Dro o·ewski ski anJ 
na lrzr i Dól roku -wiezienia 

Waoraj o 'goc!zinie 9-tej ra­
no w Sądzie Okręgowym w 
Przemyślu, przewodniczący sę­
diia Ma1:yja, który pr<>wadził 
r~prawę pneciwko działaczom 
Stronnictwa Ludowego, oS'kar­
żonym o czyny przestępcze w 
cżasie t. zw. strajku chłopskie­
go w sierpniu b. r. na terenie 
pow\atu jarosławskiego, a szcze 
gólnie w Pawłosiowie, <1&ło-sił 
wyrok, mocą .którego skazani 
zos't~li: 

Hr. Drohojewski na 3 i pół 
rO'ku więzien'ia Kasprzak na 3 
lata więzienia . , Słupek na 2 la­
ta więzienia, Maz~arek ·i Svri­
tafowski po 1 toku więz~enia, 
Jan Orz~h, \V/ł. Ji:F'lrnvr~'~i no 
1 roku i inY. miesiące więzie-

nia, Wlazło na 10 miesięcy wię- J Dalsi <niltarteni SwitałoWJIO 
zienia, Rusinek i Solski po 8 i Słupek pierwszy przez nawo 
miesięcy więzienia. ływainie da rzucania baniek J 

W obszernych motyw~<:h Sąd płonącE\ benzyną na auta poli· 
pedał, że oskarźeni brali u- cyjne, drugi prze.z nawolywa· 
dział w a.!tcji z pełną światlomo- nie do sypania piaiskbm w · cezy 
ścią zamierzonego z góry celu policji, nawoływali do czynów, 
i wina wszystkich o-skarżonych mogących w skutkach przynieść 
została na• przewod'Zie sądo- nieobliczo.ln.~ szkoc1y. 
wym dostateez.riie udovro&nio- Sąd shvier&ił, że na skuiek 
na. działaLn.ości Jlrzzs·i:ępczzj wszy 

Hr. Drohojewski j~st ci;łowie- stkich oskarżonych na tercn'e 
kiem wybitnie · inteligentnym, powiatu jaroshwskiego z.aistnia 
górował więc na·d tłumem, a la sytuac;a groźna, która mo· 
wpływ swój na tłum wykorzy· gła mieć dla Pańslwa ujemne 
stał w sposób wysoce u;emny. n~stępstwa. 

Kasp1 zak również gór-ow:tł i'n Po ufoo·ńczen:u ogłasz:in:a 
ic!i~,E'T'cją nad chłopami, użył m'.>:ywów adw. Gw::s:~Id ?gło 
też tej swólei przewagi umysł.O s;ł imier..iem Droho}owsld~ i 
wei w sposób . u~mny. KasDtzaka apeJaFię.., .. 
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,:en ~~:.~~·- „ Wampir· Paryża" 
~J:ii:~~~::~ mimo popełnianych codziennie okrutnych morderstw, po 
s1~~:1;;\!:cii. 7.43, t~afił świetnie się maskow.ać i udawać człowieka, tęsknią 

zach. 15.25. • d • ! 
x..~ży:C'h.';~3.ód= cego za zyciem ••• ro z1nnym 

Iirutiz!eii 

HISTORIA PO:D.AJE: - . , • • • • • 
1658 Zwyc:ę:1~wo b !m. Cr.::.!'11.ieckie- PotW10my zbrodtt11arz Wei.d· I wał się do sw~ w.filh na spoczy pół serio pani Monly. I auro po~e.ra z.byt dużo ben.zy-

go n::d Sz1wc cl:: mń pod Go·~dyn.gą ma.in.n przezw:a:ny już wampi· nek. - Ja. miałb~ zab.ić człoiw:ie ny. Było io au(-0 zahL~e~o przez 

lSOl U~o,~ł. s~ ę Tom. Zan. prLyj. r c:n Paryża", po~ratł"się do- W jakim wię _ celu Weidmann ka?„. Nigdy, rugdy me uozymł- .ruego szofer-a Conaffy 1 że na· 
.r.1.cx;cw.cz.a. 1 - 1 I ć~ · · b''- 1 f ' ? N' 'ł b t ~ · ał t akt ' b b ' 

1925 Zawćlll'lo: e p:-.Mu w Lccairno.. SKOlllWJ.e :mas ~ov;;a 1 grac r-0- za 11'1ll swe o 1a.L·y !le c.zyn1 ym e50... wiąz per r aic1e, a y na yc 
PRZYSŁOWIA: lę mło1d.zie·ńca tęskniącego za tego dla z.do·bycia pieniędzy na Naz.aiutrz po zaibójstwie Le- nowe. W dwa dn{ oóźniej zabił 

K~e-dy sp:-.ś t, to z dch:ego koni.a. I spokojnym życfam rodzLnnym'. wystawne żyicie, na kobiety, na sohra, pani Mo111ly zaznac.zyła Lesobra i prz"włas1zcizył sobie 

AFCnYZ.l\1Y: Do jakiego s~opnia był u nie hazardowe giry, am.i nawet na przy ko.Jacji, że S<::hoH nieraz· jego maszynę. Tak wyg!ądały 
.~o .m::lej karczmy di:.diz.ą się wnńdć go po·S·tmię~y cynizm, świad~ą narkotyki. Zab~jał chyb.a dla sa sąd.nie po•stąpił, zos~awia;ąc te per;raktaicje. 

wi-e!lk.i.e dchra. -~ dio·bl~n: e zez.namaa jego sąsiada me~o zabijwia. przy zwłcikaich swoją wizytó.w· - Jestem przeko;:i::.!ly, - ~3. 
tyr:rnł.E !=:r.OBI.Az:zI :. pana Mainly, który był z ni:n Mooly opowiedział ta!lde jak kę„. kończył Monly swą ws '. rząsa1·ą-

- Pi:.a :i.m do no;i; - zid ą.z y ł ie~.czc , , • 11 .1 n1 ł W dm d k l ł T } ' • 
p :„w! : :Jzfo ć pcv..,alcny przez ipr.ze•ciw· zaprzy1aziniony. i• -O• y zna e.: arui os .0111a e pam.owa - -0 wca e nie jest nier01Z· cą opowieść, - że gdyb7śmy 
n.i:ka. bokser. pir.zelo·tinie wspól111ików Weid- nad S'Obą. Pewnego d.n.ia Weid- sądne - odparł ze spok0i;em wied.z.ieli co·ś o dziah.l1ności 

KTO NIE WIE, żEs manna, Millioina i Blanca, do- mam.n opowiadał pani Mo·nly z Weidmaam - chyba nie zosta· We1dma.nna i gdyby on s ię s.ryo-

~;i.!st:i.rszy zn:iny k~.~c~d :r:u poc.'io- rnyś!ał się, czym się za;mują i pnejęciem o przyjadelu, który wił tam swo~ej w.:.Zy ~ ówki. s! rzegł, że tak przcd.s ~aw:·ają 
dl?J], z re ku 42~1 prz:d na.;. ~hir. Zo- ·;-'.~::hętmie z nimi się spoty1kał. go zd.radżił. - Pan Ito chyba 25 grudnia ZillÓW Weidmann się sprawy, padlibyśmy r ów· 

lillał 041 spo1I1Zą-zocy w Eg'P'cue. Pc·:.'nego dnia pned.stawili mu nie zabi;e - rzekta pół żar!:em, I wspomniał Mooly'emu, że jego nież je·go ofiairą. 
HOROl"·KOP · W 'dm k< · g ~ 'b 

dh ludzl ~?$WJ. cd U fruc!m.lli do 21.1. Oill!l. ~i ana, ;ore. o spo.„o „.m •11 m ::na 

K:>Z:llirt;°;30. T~ zn::.k., Moo-ema to- bycia t zachoiwanra S·1ę o·cza.ro· ~ • ,,: , ~ 
warzyszy Si twrn pc dldaje myś!ii smu- wały M>0111ly,ego. Monly w 0-

me, p::~e 211\•ą lp.: ~n!a i ~z;La!lJClholi.L wym czasie zamierzał się prze 
~o !E:ż 01, k~5.:-zy .s~ ę .pod n m ~odci· pTo:wadzić i We1dmatllll pora· 
li, rz:..ć1ko WClll'apu.;ą s.: ę na kiru.che sto-1.l·-'ł 1.. • ł !11 

Ja· tez chcę „SW/AT PRZYGÓD" na 

gwiazdkę! /(osztufe tylko 10 groszy i jest 
najciekawszym Tygodnikiem dla dzieci! 

pn'.e dirab'.lny s p oł::cz:nej, jakko!rwieik UJ.G: mu, a0uy wyinaJą Wm ę W 

są b. amlitni K-:i-ziorożec stw:-.ll'lZa a· Sa,i.nt Cl-oud. Mcmly po>Szcdł za 
narch:~:ów i b=zyc:~!i porząd:ku. spo- jego radą i sfał siię jego bliskim 
!~:?~o. RoZ.:ldJko. kiedy wstęM:ą w sąsiadem. 
l!Wl:lą!W małżensk1e, a wte•dy ozęsto I z +k • 
opUS2l~:l;ą dom J\fo ją cltl01l.llo3ć do pO~zą.• U wampir WSZ.C~y-
zil2go towa;~y'S!wa i w r.1'.m z:fracają nał z nim rozmowę, spa lyka;ąc ~ ~?. ~ 

ch:i.nkter. Ka.m:eciem sz.ozęściia. jest I go na ulicy, a peW1Dego wieczo.· 
- oa:iy.k.s ru sam zapro•sil się do niego na __.. .... _.~--.r.:i 

koJa.cję i od tego czasu był czę- U p i Ił k S z a n·· 8 e t W ~ r z u 
~ądaj ie t!oskenił~i \~~i/=~~wo~=~MT~ł1~~~ · · I "I tJ · · u · . :;; · 
f w. · · !'!:~~~ti\i~~e~~:;\1~~~~~ 7lllane bqlo i prżed -,300 Oatq 

opowiadać. Opol\viadał im o ży · d · ~\J sady, a przy tym umiał pięknie Pan Vilimont, nauczyciel I szkanek miasta. Kas.elki te za przedmioty, które zniczczyl ząb 
w smak ~ (' '1: orze::howy, pom:ir::ń­
czowy, ci'.lt::d:>, m:-1:-~a, 'łvitani· 

•• 

D~'la i t. cL famy 
1 W:xu.iwa. 

Wolska t9 
Tel. 270-51 

ciu w Kanaidzie i c.zynił to tak nkoły powszechnej we francu· w.erają różne prze lllloty z czasu i na razie tn.!di.'1-0 j:zszcze 
skim miasteczku Sauville, jed dziedziny kosmetyki, które mo ustaHć do czego one służyły. 

;f~~haif ;~ zżezapp.:;;;: fc1h°:": zapalonym archeologiem i wcl gą śmiało rywalizować z zd<Jby Większość jednak przzc1miot ów 
ny czas od za.jęć poświęcał tej czami współczesnej sz ~uki upię utrzym.3.ła się w do·skonałym 

- A przy tym umiał on zaw· dziedzinie nauki, w wo'.n.2 zaś kszania się. Jest zupełnie oczy stanie. Zawdzięcza się to tej o­
sze zachować dystans - opo- dni u.ciawał się za miast<> i raz wiste, że zna!izziono tam mię- koliczno·ści, te mhszk ank i m 1a 
wiad~d w dJLlszym ciągu Mcmly lropywał ziemię w nadziei, że dzy innymi pastę do warg. sta pokq1wały warlościow~ 
go ~;;!~,~re ~~;!~a~~; znajdzie tam jakieś zabytki z Szczególnie ładne są delikatne p rzedmfoty cotl3ienn.:go użytku 
do mojej córki, która Liczy 25 zambrzchłych cza.sów. Dzięki szczypc~ ci.o regulowania brwi. I c::•:;:rwonawym m:i.terialcm, kió 
lat, •• Po kolacji prooS.i.ł nas abyś niestrudzonej pracy udało mu W skrzynkach tych znaleziono ry chrOllił ie przeci. rdzą. 
my :nasta.wiali ra.d:iio i słuchali się w końcu wykopać stare 
niemieckich s.ta.<:yj. I Weid· mia-sto Merowin~ów, które 

ora nia ird a 
ma:nn słochał z uniesieniem mu wznosilo się przed 1300 laty na 
zyki z kraju 0 ,jczysilego. II!illym pola:ch w pobliżu Sauvme. 
mów ra:zem wampir .z:ao.fiaro· \Vykcpane mia.steczko był.o 
wał się, że nauczy cór1kę gr:ić zamieszkane w piątym lub s:ód 
w S2aichy. Był cierpli.wy i łagod mym stuleciu po narodzeniu 

'"".r ny do pa-zesady. Wykazywał Chrystusa. Znalezfon.o tam Rolf a Nelsona 
·~)"'<'I<~~ ~ • bł d · d k!t,1. mnóstwo obrazów pogańskich 

· corce ę Y 1 0 = 11 razy bolło'w, co wsk'""tt,:„, ż„_ mie::z- - -
mógł ?okazywać jedno i to sa· & """ '"' 

6'==--~iiitli-----=m- i mo. O god:zmie dziesiątej uda- kańcy tege> miasta nie przyjęli tren.a Man-a. Mą.i tyje z koeli~. nergicmcj pracy dojdz.i·e Pan do lep· 
chrześcijaństwa. Znalezfono 0.d p:e.rwsze.j ch'Wli.:i małżeństwa n.iic rzyoh za.robikó-w. Doikładra.e opra~ow a 
tam j1z.szcze mnóstwo innych cie do Patbi nie czuije i dktego też n~ e n.'.e ho.rosikopu na rok 1933 wyślę po ··~ ---'- Qd cq W.,.,.t\l!!WUWWW·•= s:az;;:sc& • . CC ''*"*' ot>AC. fWS14 

''""" ___ """ _____ ,, _____________________ _ 

Na mma!JeJj wokassdzie ••• 

'O ii ara pokus 
cz~lli: Cudena uratoH1anq 

k 
powiróci do Pa.ni. W<SoZellkie s.ta.ran!a w l &tyiczmda po przilrozM!'~u na mój a· 

kawych przedmiotów, tóre U· tym kiieru.nlku są b2awteczne. Pani cLres: Wa1rsrz.a.wa, Piu.sa XI 37- s -
łatwią h1s1·orykom badainle o- go kocha i c!tlate.go c·ężiko z tą myślą 3.50 .ził. w zma.clZlka.ch poozfowyoh. 
wych czasów. się pogodl1lić. Ale myślę, te lep$z.a W1uSia. WyOZ1Uowam, że zało·.:Cllie 

~a:wd.a od Zlłudy. Praco.wać bę~e ro=-ego klUJI"Su rohót ręcw.yab pru:y­
Najwięks·ze je.cm.a:k zaiµlere· Pani dalej w fabryce. Piraca nawet niesie Pa.ni mateońa!IJle Z)'ISlki. .Będz:e 

sowanie budzą oz&obione jest teraz dla Pa.nil kontleoczm.a. W pra· Pani m:.ała dość ucze.nnic, które będą 
skrzynki i kasetki olowiallle mie cy Z!llaj.dlzie Pa.ii.i 113,.po.mnie:nle. Synek ~wpe-Łnie z:a•d<owotol!le i nauczą Eię 

będizie często oh0otował, nioc jecLn.ak po wieile od Pa.nil. Jut Pani bow:em ba.r 
IMlla:::Bllll!Ml!ll!Wm!l&A:ll· l\!'li#R#RZl*U!l!Blll~SS:*ll41iiinlfiil!1111Tiilll · w~eogo .~u ni:e ~o~ ~iem, t e. =i j d.zio 1:d?'~ą .w .~obi zaw:i-dzie. Urze· 

(A~ E.) - Katarzyna Bober!I lakiem fasonem ocalilam moje- diziie Pa.n.i 1esroze w zyc"u cz:łow::: ka, czywLSuueme 1eanak Pant marzeń , u· 

- Jestem, proszn sądu wyso lło od nalłle1' śmierci. D l I c z E G o który o-s=y tty po n'ewiernym mę- ! k:ińoz~e wyt-szych .l!l~1:.d~ ów· pozc.sla-
"' o .s żti i da Jej t<i ~JX:>z.ęście, kt6ire z.daje nie w <hlsxym ciągu czymś n:cuchwy 

kiego! A że mu we wlasnem domu tJę Pa.ni ju:t n.a za'WlSZle odes~o o::! ~ny~ l'IHmo zarobków czas i ZJc1.mv..-ie 
- Oskarżona jest panl o dot złamanie bez te mazepe groziło Niej. I d:La Rallli za.św:1ta jalSIIla j1t1k·.zen nie wysot.arczą, by do.p '. ąć ce~u. D'.ate· 

kliwe pobfcie Uarianny Ciclzoc to nic? Jeszcze dobrze, żem o ma<:ie zakłócOlly spokój domowy, nie kal . go r-adzę ni:e zacz}"!lać . Pracow:ić je· 
kiej. Czy- przyznaje się pani do «,odzine za wcześnie wróciła, wie.cie jak rozwiązać naibar.dziej pa· K. F. C!-ęilka do.la Pan.i. Izy które d}'l!lie w miarę możności na.d s-w:>:m 

b b hl I I i l lące zagadnienia i wy;ść ze •traszli· Pa.n.i wy'.ewa. za k.rz"""dę, ktoca J" wykMJtalceniem. 
winy? o Y c op z ama W arę ma • wych kłopo·lo·w, utrac1'li~cie miłość 1 

•• „ K~waler J st P b · f " ntiesłusrm.!e s·po!lkala. WZIJ'Uszyły mnie „ • e a.n o ecn;,e ap a y· 
- Owszem pobiłam - od· ::cńskie . na amen! osób ukochanych, pragnęliście prze· bal"dzo. Czllowie•k, który tak niegod· ozmy, stale mużooy, ru c PaJ11a n 'e cic-

11arla pani Katarzyna. _ Ale To wszystko zresztą frajer, prosić się z ludtmi, z którymi ze.rwa· nie pOoSotąpił, zo51!a.w:.ając Pa.IllU\ w nę· sizy, a tymozasem brak ochoty d·o ·ikl­
iadne1· winy w tym nie bylo, proszn sądu wysokiego. Ale 1·e- I:ś::ie - a nie potraficie tego doko· dzy i pozostaiwiają.c Jej cho~obę we· szej ~acy . Z tego ocLrętwien'a wn· 

'< nać? Chcec1'e w1·ed• : eć i'ak •••yskać •••1' e P~"a w:·-•·•·a m'ło • i k' · p' 
· • · · · l · I b · b · j ~ .... ne.ryc7 """ Illie z1słu'.!u1·e na to, by Pa· „ . ~ „~.u< - se:, .ora <.l!I 

pon;cwaz ze m7za swo1ef1.o c>m szcze z eraz o ecnze ym ie pracę, w jaki s.po:ób dojść do z:i.rob- . 1-.... ł ~:- dJ d N P wkrótce bę.dizii.e pm:etywd. 0 .;cba 
spo:ob:>m od śmierci i chorob"• parę razy przyloźyla, kiedy se ków, w jaki sposób zmi en:ć interes. ru ta O'Wa a, te o=ze 0 iej. rze którą Paai pokociha llt'.e od.wi_ ·:::n:ni 

.T k b W · ·7 c!•w.niie pow!na s.ię Pa.nii rad.ować, te 
ra:owa!am. przypominam, ja on e: niq jak rozwiązać nurtu.;ące a.s intrygi laik'.e ir.dyw'.id.um zad anie wY'kireś!one s: ę PalliU i bed'?Jie durżo ci~pi:.ł z le· 

Ta Pobl·ta osoba uwaz·a pan 1onąl NIE MĘCZ SIĘ! Sam tego nie r<i· z Je1' z'yc1'a. Cho~ob.a p.~: ,· ~t --.•,e· go powo·ditt. Cie111>'enia le i e-~ :.i:i!t z.a· 
' · • zw1'~-ł-.z. Masz tylko 1'edn" właściw" " """' ~~ Ulll h l · p w 1 „ .„„ I 

d · I l k' · ' · T 111 '\""~g „ „ czalna. Pro;z,zę zgłosić stę do 1'a.lde«o- lll1" 1IJą a.na. w :.i„!a 0 ua<Oc iru:ią za· 
BC z.a, o wsze a cie n:e:;zcz..,scze ·- oną · drogę. Zwróc1'ć ..;ę do czł.owieka, "' h t · I · k .1. d · p 

' T k, w dl h • 0
' koliwiek b!isklie„o s•z.p:itala, a zn.a.;'od!r.ie ar tlije wo ę 1 w Oi.'·CU C'fl".11'.e ·zn 

na mo1·".d,o sfar"go s'cz·ągara. l - a . ulłac , pame S" kto'ry korzyst·,'ąc z fenomen.a!n,"Ch 6 do ••„ego celu U'' och ~ "' ' 1 • • 
" " 5 " ~ 1 Pani pom0<c. Otrząsnąć się, n?e pła- ~" · -• lt!.a z~:cc.z. s.rę 

gdyby r:ie ;a. to kto wie, co by dzio! I z tej opresji go wyciąg· zdolności wyczuwania losów ludz- kać bo łzy Parni nie pomogą. Rt:i?Jtlą- na ś!iu.b. Po.z.a tym radzę z,a)ąć s'ę p-a 

Z t"m b:'.cdakz'"m tera bylo. n-'<lam,· za uszy.' A takz'em go k'.ch ~rowa~-' 'v'as .na właściwą ..ł-A • • • • ~- -~-· cą d··"'o ,. ~-·c~~"""":e p·i:.cc,v·c· !1' 
" _ "' „ UL>l W """'\Ć &:ę, ZJW!l'OC!Ć S: ę ..o p ;:Ś:eu.ul• ' """ ~" - , •• - • ~ • • • 

rr ' • • ff 1 • • tł/ • d t . ory n lewem drogę epszego jutra.. C:dowieklem ctwa --a.cy to wiem, ze twacę otzizy· mo braJku oc:tho-ty w-o.J.ą cL01p0>mag:ić so 
nra~z: c:zy c,O uczy,a, panie I czą„ a, ze o ei P a tym, który wi.dzi Tw-oją przyszło~~ ,... ,... bie 

SPdzfo. ldn raz za nimi ciemną uchu bandaż nosi. 1·est sły-~v 1·asnow:-'- i grafa.Io~ RtoU ma Pani d.zie·cko wysłać na wi eś do w· talk M p 
'< I ~ = - rod.2J'.ców li w miarę mooności łożv. ć es a. ą.t a.ni otrzyma wł1.rót-

u!l'cq, pa.' rZ'!, a mo'1' m", z'uś calu Co prawda, to nz·e warto mm'e Nels~". N.'e zw1.eka1· ani chwili, a!e ce p~acę Je~• ~t·'-'o właśn' 1 
' • " ~ na. jego wycho.wa.Iie Bezdzielna. ciot " · ~·• "° ~·uw' · ie z ora 

Sa Za Ca''ui:nm 1·„1· kradnr·e. Cale było dla takz·ego fli·mona wlas- z•,raz <lzlś nap~s.z do ROLFA NElSO· k · p · · · ł · ku •-:k~·ve1' st·ale t'e „~p"•ch '-y Po - - "' ~ a mp:!:lze ani um:era; ąc ca y ma.;ą- "" v·• • ...., ~ '~ll • 

szczi::Jcie, żcm go rąbla raz i I nej skóry ryzyl:ować. Bo i po· NA, _w~~v1~0 p;c~: ~ę~!Y~ s:~!i~j tek, t:iik, te p~2Jłość syna Pa.ni jest ~:irj~n~~ P:~sł:-~t;,su:J!k !'g~:~:; 
dru1i w uclzo, bo by SŹ!l na cale . co? Przecie dla kobiety z mię· ~Y;:~~r. 'n~!ącz do ·Hstu datę urodze· zabeizpieozona. względi!ly do ko byt w \Yhne p.r-ogi, 
życie złodziejem z przyzwycza ' szkaniem o chłopa teraz obec· nia, adres o.raz 3.50 zł. znaczk,a m.i ~o- Zm!ll'twiany Antek. Ab1Soluln~e nie stanie się pewni-e!siZy si.eh'e i ia:llly -
jcm'a zo:;!al. j nie nie trudno. Ale żal mnie ~o cztowymi jako ~ono.rar.u~ za i;-iśw .ę- zrezygnować z2 spótki, dopó.ki nie s2'!'decmie-;czy wo-bee Pant Wiem te 

D • • t b b l J · t k · · f • coną rzetelną l czysfo indyw .dualną wypłacą nal ctną Mu s.um·ę. J ~śii Paai to t1astąpi. • ' 
ru1z raz. fo się ma.o co ez I Y o. uz a a mo1a na_ura, ze I pracę Poiradę otrzymasz w ciągu 7 wo~eśnfo.j wyslą'Pi n.ie z.:.pla.cą n;:.c. W p~zvs.zl.o§ci tvcte Pami ułoty ,.:ę 

nią r::I! S1'!!l!I. W parku na law urce mam miqtkie, proszę sądu dni. · Wi·ele nadiiiei na otrzymanfo r.zą1 ::: ·wej l wca~e d-o-brze J2d~o ra·d?ę, kcl!'.:e„z· 
ce to l:yfo. Patrz~, a mój wal· ! :.:Jj,•t:o-.'z!e!J.o. ,,-------------~ posady n:e ma. Przy autc.bu.s·:..ch Zi1· i:će n.:ist~ać s.:ę o jaka,ś p~~cę, by do· 
koń tiedzi przy tej klempie ·1 l Sąd skazal -panią Katarzynę . I Kapon ulgcwy ca pry;w~tny s:::..::~ I rihia Pa.n wprawd>:ie n!e w:e'.e, al:e I p-omóc mętowi materi!l.!.n'e i rów!!"· 
ta.'z si~ do r:iej pali, ie aż swqd na dwa ty~oc!n:e aTC!SZ~U z za· u Rolfa Nclson.'l, 1'1. „P~!fa 3! !!?~„~ na żyo'e sta~czy. Grozi Pansu beczro- cz~Śill i e wvp~hn'ć di!!.~e. by nie mie ć 
•cJ • 7 , . . , , . k . k I f!odz. 3 - 7 pp. Olr .z. ~ cJ "· mi-~ . ho;:: ~. J?!•atcgo C?"'kać d do ~'.Pł?;IY I ty!e .czzsu ~a ,cią_<tłe rozmyś'.'1.l!lia, k t ~-
z zza. a~Z'_'.. ar:l wu;c ten o[izen t~·wszrr..·em WY onarua atY na 1 7.ł 10 rł1.1"1 tylko s zł. 1'!!„zi:n2i rnmy. Z:i u~yi~·kan.e p · enrą-ł re n·-, Pam me. d.MLzą ,., Aent.oat ca• 

na ~h~b'.ik.a P..at.<l!OIBll tałi~ l I tr:zy hil!:I. · ' ~ 1w.Q4 ~ :!łł~el!lli.t, f"ZX A· ~ . „ · · · 



-' . I • za 
Kolizrński w griwa z n1Hepsz1m bokserem ~rlandikim, Clan~ym 

{•'• Zda~ąfo się, łe po piątkowej to§ciową. Chi;tnie ujrzymy ich c:i:ęś· Cl:mcy, pogromca słynnego Niemca 
m:i::::::.. 73~ na r~n;;u w C7rku w;irszaw I ciej, jcfi bqdą ~cli w swcJ ósemi:e Muracha, pu~:tapił lń"}mcnt w cłrujieJ 
skhn;_' ·kiedy to mć~v!ą? powleśc:oT10, taWch ~olrscrów, .j=!t piórkowie1t San rundzie i to zadecydowało o pora:t· 
• ,krew lała s!ę obf!cte ', Irlandczycy ders, czy „weltcr C!ancy. ·ce. Sryadl wtedy cios na punkt i od· 
staną do . nicdz!e!nej batalii, niezdolni Zwłaszcza ten ostatni o:ś:Uł widow tąd K')lczyuski bił w ·rudego pięśc!a· 
do sfawfon!a sUni~lsz~ao oporu I-ej nię. Aczkohvick zcsz::idl z ringu poko rza, jak w worek treningowy. 
repr::iz~nfacji gr"Qdu stołecznego, nony, potrała w kró;!t1m czasolxresic Drużyna stofoczna na ot?ół spisała 

Priypuszcz::inia te zostały." zno·. błyzr.ąć teką focrią sztuczek technicz ::•ę nfof!c. Rotholc fest w wyjątko· 
kautowone. G~ści0, właśnie w nie· nych, tahlm pelotem i boja::t,·rem na: wej kondycji. Ciosy -jednak są w dal· 
dzfolf(, choć. był!> to fo'!i czwarfa spot rozm:itszych ud1;rzeń, że niz dz:w1m7 :;z:;m ciąju nieprecyzyjne i zbyt póź­
kanfa w c'.ągu niospzłna dwózh ly· sfę szrdccznej owacji ze strony wi- no wyprow:idzan0. Są jednak n!esły· 
geeki, ' wykazali, że są drużyną war· dzów. · cha.."~fa n!szc::ye:c!s!de: Ab Rothole 

ISCJ. 
. ~··na .. ,._maiei oHm:oiadzie··· w AntwerpU 

i" BRUKSELA. · Anwerpijski . żorga.rn.i:z.ować zawody również 
klub sp·ort~wy Bzerschot urzą- na własny ko:Jzt. 
clza w czerwcu 1938 r. dorocz· Ciekawe, że deficyt powstał 
nie wielkie· międzynarodl()we za _główniia wskutek ufan'kzji sa· 
wody „leikkoaUetyczne nazwa· molofowej" p. Thorntona. Pre„ 
ne „Małą O:impiacią". Do tych· zes klubu bowiem sprowaciził 
zawodów zapr~szona zosttJil:e; drużyny wszystkich państw na 
tak fak i w sezoni·e ubiegłym i zJ·:1ody w Antwerpii wyi:ącz­
polsJ~a drużyna lekko.atldycz· nie samolotami. 
na. Ogółem startować będą za- Polacy np. azcby móc z War 
wDclnicy 12-tu państw. sza wy · dolecieć do Antwerpii i 

Warto zaznaczyć, że p1"ezes ani razu nie korzystać z po-cią· 
kl ul:> u p. Thorn Łon o·rganiż<>wał gu mus:eli udać się do Be!gii 
w ub-fugłym .Sezonie zawody na ' priez Pragę Czi2aką. Ta „fainta· 
własny koszt~ Ponieważ żawo- · zja samolotowa". j.ak ją Belgo· 
dy przyni-Osły ogromny deficyt wie nazwali, kO'sztowała p. pre 
p. Thornton dopłacił z własnej zesa przeszło 150 tys. franków, 
kie~eni 200 tys. franków. Mi· j podczais gdy podróż. kole;ą nie 
mo fo, ·prezes· klubu nie zn:e-ch ~ / przekroczyłaby jednej trzeciej 

t cił s~.ę i m<l: . yr prz~łym ro.Ku powyższej sumy. . · 

Czwótmect gim. państw słow~aliskicłl 
Pierwsze m:eisce i mistr.z.o· 

stwo- p.ańslw sł.owiańsk.ich zdo· 
była Czechoisłowacja, uzyskując 
343 punkty. 

131A~OGRób.. W No.wym• Śa 
Ciz~~ .w· Jqgosll:ł"V'lii rozegrany zo 
stał'. ·cZWÓnil.ect gir,nnastyczny 
państw sło„viań~~ich z udzia· 
Iem reprezent~cyj -Jugo.sławii, 
Cz~hos_łowacji, Bułgai-ii i Pol- Dru·gie mieisce zajęła Jugo-
w,' ··. . sławia - 327 pkt. 

Zl4we>dy <>tw~Me z.ostały uro Na tr.zec:m mie;.scu sklasyfi-
czyście w <>becności m.:nistra' kowała się Polska z 303 pkt. 
wychowania .fizycznego Jugo- Czwartą z kolei była Buxga· 
dawil Miletica i przedstawicie ńa - 267 pkt. . 
li twiązków sokoilich państw · Najlepsi u Polaków pyli Szlo 
bio~ący~h ud:ział ·w zawodach. sarek i Kosman. 

• ra 1czne 

ma jeszcze jeden walor: niesam:>wi· 
ty „f!az", którym. .. odurza przeciwni­
ka. Taki ,,(jaz" oszołam!n i .powcduje 
„śmierć ringową'', Miiller wypadł 
blado. w~runki świetne, ale niepo· 
?atte- odwa;!ą. I to dzcyduje. · 

C.zortek wy!)adł nic. fak, . fak spo· 
dz!ewaliśmy s!ę. Poszedł .niepotrzeb· 
n!e ~o zwłir:::ia i to co:il nie stało się 
d!ań· Wc:terloo. Sędziowie przyznati 
Czortkowi zwycl<(stwo, me pnyznili· 
my, że nie było ono w p::ifai z:isłużo­
ne. Zaobs~nvowaliśmy również duż:: 
u~!1vbienia w kondycji. 
Woźniakiewicz JlfZellrał. Ate prze„ 

t?rał tak, żo wywołał po?łoc!i wśród 
tych, kMrzy za'łałrzyli się w t~ „ma„ 
szynę do bic!a", Tym razem Wcźnia· 
kiewfoz u swą Śtr~szliwą ig:norancj:i 
clla zasad „gardy" stał na straconei 
placówce, tym bard:deJ, że i:ainkiiso· 
wane ciosy. były kalibru poc~sków 'isr 
m3tnich. Nie pt>magały rozpaczliwe 
uwagi Stamm:u Woinialclewicz szedł 
system:itycznłe odlayty i dzięki 
tylko nadludzkief Y.rytriymałt:ścł nie 
przegrał przez nokiut. P:>ratka Woż· 
ni1tkiewfoza1 w stylu oglądll!lym przez 
nes w Cyrku, to groźne memento dla 
te!!o zawod:nika. 
Kolczyński, pcsłusmy aczeń Stam· 

ma, wyltonał pedantyczilłe zlec:i:nfe 
swe~o niedoścignfonego sekundanta. 
Jeśli Clancy dostał „baty" w .2-el run 
dzie, w lwiei nrlerzc za„iszesny to na 
konto p. Feliksa, Ale Kolczyński za­
hnponował. Ciosy wyprowadza z szyb 
kością błvs!tawicy, a miały one moc 
ploruna. Tylko Jcszc~e trochę rutyny, 
trochę więcej „of;kdy ringowej" ł bę 
dziemy mieli godnel!o zastępcę nieza· 
pcmnłanei?o Arskiei:fo, króla nokautu. 

Pls:u-ski wyoac!ł blado, Archcki, za 
wióc!ł, a D:>roba I przc!tonał nas o 
swej nfobywałcJ żywotności w lt~!· 
dym rez!e, Doroba w niĄdzfo!ę był o 
30 procent lepszym od Doroby z pięt 
ku. 

Warszawa · wyttr~łą -10:6, nie oraw· 
dziwy miernik niedzielnej batalii 
brzmi 9:7. 

WYNIKI WALK. . 
ROTHOLC wy[frywa z . Conollym. 

Runda I to popis Szapsia. Dużo pro· 
stych, częste ciosy. Druga fest slab· 
s2a. W trzi:ciej Conolly przetrzymuje, 

AUSlRALIA BIJE NIEMCY , . . W grze podwójnej para eme Szapslo nie umle riposlowllć. Wresz· 
W TENISIE 3:2. rykańska Bu·dge - Ma.ko prze· c!e spadają kolejne ciosy i „irlandzki 

SYDNEY. W Brisbane zakoń grała z parą australi;ską Brom dobosz" chwieje się. Z determ!nacją 
czyf'się męcz tęni:sowy A-u~tra· .wich - Qui.st 6:3, 4:6, 3:6, 2:6. wW2'koubucIEJ Doyle fest lepszym 
li;a ..- Niemcy. O~.tateczni~ zwy SZWAJCARIA ZWYCIĘŻA . od tchórzliwego Millera i wygrywa 
c1ęs.two· odmo.sła A~t~ali.a . _w NIEMCY W HOKEJU 3:1. zasłużenie. 
~to~ku 3:2. Porażki ponwsł BAZYLEA. Po zwycięstw'.12 PlóRKOWA: Sanders - Czortek. 
1edy1ue Henki2l,, podczaiS g~y . W : meczu he>kejo-wym nad Cze· Boks na wysokim poziomie. Pierwsza 
Or~m WY'. grał oba • sP'?tkanta. chosłowaci·ą 8.,.. ... ,ai· caria zanoto runda dla Czortka. Drugą wygrywa 
D d ł g „.. Sanders1 świetny w zwarciu. 1-w trze 

ecy ,1;1Jące. znacz0111e mia a, ra -wała w nieci'zielę drugi sukces ciej Czortek nie góruje. Zwyciqstwo 
pod"':':oJna, wygra.na prze.z Au· w postaci zwycięstwa nad Niem warszawianina niezasłużone. 
stra,li1c~k~~· . . · ca.mi 3:1 (0:0, 3:0, 0:1}. LEKKA: Smith - Woźniakiewicz. 

W m:edz1e.~ Mac Gra~h po· Mecz był ciekawy, prowadzo Po jednym z clos6w Smith idzie na 
kon,a:ł _Hei:~a 4:6,_,6:1, 6:4, ~ _ny .w szybkim tempie i obfity· <l::isW do 5~ciu. W druglel rozpoczyna 
Crą~m octń1os.ł zwyc1ęs1wo nan wał w liczne emo.cj.ooiujące sy· się masakra. Woźniakiewfoz inltasufe 
Crąwford~m .6:3, 6:4.. tu.ac,:,„ zwła"'zcza w ..lru<fr"eJ' ; ciężkie c:iosy, Jest grogity. Nie lepiej 

Z A k „ -„t 1 " .„ "'" & • ·fest w trzeciej rundzie. Porażka przy· 
. · , mery ~ ' .M1U ra: ia wy gry~ trzeciej tercji. Szwajcaria wy· kra. · · 

wa 4:1~ Budge przegrywa z grała zasłużenie, zdobywając PóŁśREDNIA: Kolczyński - Ctan· 
Bro:?J.w1chem. punkty przez T o-rrianieg-0 (2} i cy. „Rudy" obtańcowufe warnawlanł 

Z ·· .. „ ~RY'lll' A AUSTRAUA Ca1Hniego (1). HonoroV/y punkt na. Kolczyński nie umie znaleźć 
;u•u:. ~ dla Niemiec uzyskał pall. „punktu'', I runda drut!a. Kolczyński 

· -~ WYGRAŁA 4:1. otrzymuje lnstrukcfe od Stamma. Na-
"SUJ)GE PRZEGRYWA . . PARYŻ. W Paryżu rozegrany stę~>afe wspuiały zwód i sp:lda 
. ,_z· BROMWICHEM. · · · został dorocznv -międzypań· sierp. Clancy fest 1trop:t!y. ·„Kolka'' bi 

SYDNEY: Równocześnie z~ stwowy m2cz piłkarski ama~ąr fe dużo, mocno, ale Clancy wytriy-

m~czem tenisowym Australia....;.. ski-oh .. reprezentacyj Anglii i "'ltmaml!llmmmmaill'l!mallllill 
Niemcy. rozegrany żostal mecz F ranc11. • • . • • 
Au5tralia - Ameryka. Zwy· Franc~u odmeśh _zdecydt0wa 
cięstwo odnio~ła również Au.„ ne zwycięstwo w stosU:nku 5:2 
tra:lia 4!1. Największą sensacją_ (4:1). · 
meczu była . klę·ska p1zrwszej BUDAPESZT. W B.uda.pesz· 
rakiety · świata Amerykanina cie w meczu hokejowym mistrz 
Budge z młodziutkim Br.omwi· Czecho·słowac;i Lto Prah:i po„ 

· chem. -Bud~e przzgrał snr:tka· !rnn::tł mistrza Węgier BKE Bu-
me 2:6. 3:6. 10;8, 4:6. clapeszt 4:2 (0:1, 2:0, 2:1)~ 

• 

Czytajcie 

ŻYCIE 
KOBB CE 

mule. ·w trzeciej tempo ałabn\e, ale 
Kolczyński jest pan.&m sytuacji. 

SREDNIA: Plsars!ti ~ Coilcy, Wal 
ka· brzydka. Pisarski bfacly. Wygry. 
wa łotlzfonin. Da::miwdy n!e rozumie· 
my po co s'lrO'l"T"~dzono lodzEanlna. 
PćLC!EżKA: Hcarns - Archack1. 

Nicruc:ilhry poUcjant irlandzki wygry 
wa zdccydow~uie. · 

CIĘŻKA: Doroba I - Ma. Mullaa. 
Doroba tym razem wypadł lepiej. 
Dzięki jego zwyclęshna W;irsz:awa 
wyljrywa mecz 10:6 . 

Org::nizacfa meczu b. słaba. Na wł· 
downi kom:>let. Sędziowalh w rinl%u 
p. T. P:is\nrczak, na pkt.: Lydon (Ir· 
la!l.dfa', Rfolcvrlcz: (Poznań) i Roma· 
nowski (Warszcw3), 

O m}slrzostwo Polsk~ w ·111ksie 
Rnih b!ie L'"Ch~e Lwuws~:ą 'L2:4 

KATOWICE. W Wid1dch Górecki odnosi jedyne zwy· 
Ha}ciuka:ch odbył się eliminacyj cięstwo dla Lechii, bijąc po m_e 
ny mecz boksers!d o wejśc:e do ::ekawej walce Chmiela. 
puli Pnafowei drużynowych r...i Manecki zwyciężył n~znacz· 
strzostw Polski mlę&zy Ruchvn ::tle na punkty S:delnikowa. 
a Lecb~a LwGw. Spotkanie za· Bien'..ek rpokonał Hołowacza 
kończyło się wysokim zwici~„ ::a punkty. 
s!wem bo.!rserów Ru.chu w sto· Walczak .zremfoował z Biły· 
:unku 12:4. ;em. 

Wyniki te:hniczne są ńa11Q„ Wiedcm:m wypunktował .Mi· 
pt(ące (od muszej do- c:Qildej chniewicza. 
na _pierwszym mtejscu. .uwodni Kolonka zremisował z óara· 
cy Ruchu): r>.ow·sldm. 

. Wrazidło wygrał nieznacznie 
Jasiński po łatlnej wo.lee wył na punkty z Szkwaxkcwskim. 

grywa na punkty z .Wł"óblew- Zainteresowanie zawo-óami 
slcim.. · · duże, 

„ Team . alpeishi 11 z Austrii 
„ · biie ł!alowhka Pogań 3: o 

KATOWICE. W niedzielę, w\ p-e;ski" r<>zegrała spotkanie z 
drugim spotkaniu austńacka Pogon:ą ltato>vicką, wygrywa· 
ciruźyna hokejowa „Team al- jąc w stosWlku 3:0 (1:0, 2:0, 0:0) 

· Schiff wrgrrwa eUmina1Je 
w tenisie sto!@Hl~!lm 

ł.óDż. W łodzi odbyły się e· 1 W finale ~granym w _pię 
liminacy1ne zawody w tenisie ciu setach Schiff pokonał Pu­
stołowym przed ustaleniem skła kieta. 
du reprezent~cji Polski na ~- Skła.d reprezentacji Polski u· 
strzostwa świata w ~ndym~. stalony z·ostanie we wtorek. Pe 

W zawada-eh ~z1ęło udział wny j-est ud.ział Schiffa i Erli· 
około 30 zawodmków z War· cha (który nie brał udziału . w 
szawy, Lwowa, Sl~ka, .Po~a,- elim:nac]ach). 
nia, Tarnowa, Kra*o-wa 1 Loc.za. , 

W ćwierćfinałowych uzyska Pcnadto br~n1 pod uwagę ~~ 
no następu;ące wyn:i.kii: p~ ustal.aa:uu repT·eze.~tacJl: 

Zysman (Kraków) pokonał ł'uk1d, Roi.zen, Osmański, Le· 
Osmańskiego (Tarnów}, Roj· wenhertz. 

zen (Warszawa) Lewenbertza. „-----------• 
(Lwów), Schiff (Kraków) Kanto j 
!:O~r:!źl(L~~ruet cs!ąs!{) Jós likwlda~ia przesHenla 

w półfinałach. Schiff po~on:.ł w Cracovi111 

Zysmana1 a Puluet ....- Ro1zena. 11 

M •&V SMriflb·.; 

AKS . ~ Ruch 2 : 1 
KATOWICE. Na stadionie w 

Chorzowie. rQZagrany został w 
niedzielę m~cz piłkars~d mię~ 
dzy A.K.S. a Ru~hem. Spotka­
nie to wygrał A.K.S. w stosun· 
ku .2:1 {1 :O}. Mecz nie wywołał 
wi1ifkicg,o zaintcre'sowan!a i 
zgromadził zaledwie 3.000 wi„ 
dzów. ·: . 

MISTRZ OLIMPIJSKI ·PADŁ 
. NA POLU W ALKI 

KRAKóW. _0-;zeJdwam z wy 
jątkowym zainteresowanfom do 
kończenie ohrati walnego ·zgro· 
madzenia K.S. „Cracovia" za­
kończyło się zdecydowanym 
zwycięstwem gruuy „prorządo· 
wej, skupiionej około „starej 
gwardii". 

Wari a - Willa 13:3 
POZNAN. W meczu bokser­

skim o drużynowe midrz.ciStwa 
Pcfa~J. Warta pokonała Wisle 
13: 3. 

Według doniesień prasy ·skandynaw 
skiej - mistrz bcrlińs!Pef Ol!m?iady BaLs ltll Wilr.'1•e 
w piecioboiu nowpczesnym, Niemiec Ił W r '. 
kpt. Hendrick. padł na polu walki WILNO W b ' .i_!_ 
podehs·.ataku na Madryt, walcząc j:l • SO· o·tę i WeU<Qr.:· 
ko oohqtnik w szeregach wojsk gen. lę baw:ła w Wilnie bokierska 
Frllllco. · . . drużyna K.P.\Y/. Bydgoszcz. -

TRENER NORWESKI NASZYCH Roze~rała Óna dwa spotka.ą.i-a. 
NARCI.ĄRZY PRZYBĘDZIE Pierwsze.~o dnia mzcz bydg::isz 

W PONIEDZIALEK czan z W.K.S. Smiglym zakoń· 
Trener polskich na:rcfarzy, Norwe1 czył s:ę zwycięstwzm gości w 

Sverre Mydeskau przyjeżdża do Pol· stosu.n~;:u 10:4. 
ski w poniedziałek, dnfa 20 grudnia b. W clru.'.:fm c1niu K.P.W. Byd„ 
r. i zatrzyma się w Kralcowie kilka 1 ł · W'l 
!lodzin, gdzie w P.Z.N. otrzyma iT1· gc16~z wa czy z m'St:'ze~ . l 

str:ukcje od'.lofa:-? swej rr~cy, poczym i "K.S. E.1?..ktr•t. ZWYClężaJCl" 
11a!Ychmiaat wyjedzie do Zakopanego. i 10:& • 



dtr. 3 

L.'.·1 we:~~"· l · Band9ci osaczeni przez palicie w le ie " 
• Id stawiają niezwykle za-ciekły opór_ 

. Po zabójstwie wywiadowcy 
p-olicj.i . ś.p. Henryka iją,l~a, za-

„Q.dy ci bracie ile, · ' mordowanego podczas no·cnego 
Gdy c~ życie przyik~y się -patrolu na ulicy Żurawiej w 
P.orzuć 1V'SZyst}Qo, spiesz do W ai1'1sz.awie, właici:ze zanądziły 

wc's:ka enęrgiczny pościg za dwoma 
A. pocieszysz .się. ban·dytam.i, którzy zbiegli w kie 
Bo W<Jjsko to rzecz morowa, runku ulicy Brackiej. - Bandy 

choć gnębi nas upał lub inróz, tów ni.e ujęto. Areszfowa·n<> 

stronę poczty. Policjanci rzuci· 
li się za nim.i · w p<J·śC:ig i odpo­
wiedzieli stnałami. Bandyci 
jednak tak gęsto się_ ostrzeliwa 
li, te nie sposób · było si~ do 
nich zhliiyć. 

Pościg trwał przez całe mia 
stęczko, \vvwołując popłoch 
wśród · m.ie·s.zkańców. 

· Ba.n·ci'yci wydostawszy się . na 
przedm1aścia skryli się w pobli 
skun lesie, strzałami powstrzy­
mując po~icja111tów. · 

W tniędzycz~ie zmo-biliz()· 
w zno rezerwy policyjne i osa 
crono ze ,wsżystkich stron las, 
w którym · ukrywają się bandy 

ci. Z Warszawy. na ·inre1sce 
przybył10 kilku tlfićet~w pali· :~ 
cji l służby śledczej; · oraz ·od- " • 
dział policji w paince,fzach. Na . ~· 
tychm1ast zarz13tdzon.01

., · obła wę, ~.! : 
kt61a trwa dotychcz~. --w każ · ·'-; 
ctzj chvdi należy siif ·sp·o·dzie- {!.. 

wać, że ciostaną się W . ~ęce po _,, 
licji. · -~ 

Choć kula w boju priebije, a wielu poaejrza:nych · prze!>tęp· 
serce przeszyje nóż. ców, a'le wśród nich nie było Sr • g . d d • ł b d · .„ k 
l Todjednak·Pf'zylnj.emne sąchwi :l;a;=.i!oHc=~~zywało ra· nie . 0'·1ce z ro .z1 V z· ra ~ 1:"' 1'-'. n . ~ 
e, g Y mamy wo Y czas. C2ei na to, ie zabó,:~twa doko W U 1 I ~U I 11 
Dziewczęta za nami lecą, I. • 

wszystkie chcą pckochnć nas." nali dwai gro-tni J>Tzestępcy, SDłlWCzrnie Zluójstwa U1ł11icuiela dtmll n 
Tak• piosenkę . .sniewałem M~zeczko, zwany Po'PU~•air· , 

"' ".t' nie pootnchem $1'\slta i Ka Miesz&dcy Lwowa zosit.a4i w I Steókow Wll'óciil do domu w nak dostać się do skrytki. Na „ : 

przez c'Ztery tyigodnie, masze- . · k . któ t t · o< • niedizielę wałnąśni...,.,; wWa.domo pofodme i ułożył się do snu. W I ra.zii.e nńie zdo.?a.nio ust.allić ile -. .'., 
rui!~:e co.dziennie w pole, na. ćwi szew1a· ' . r.zy o·s a mo &raso Y-

·~ wali na $ląsku i za ~tóryµtl po śclą o sit.rasom.ej zbrodni doko- cmsie snu k.oo.ś wtargnął do mie zhro·dd;airz przyyrłaszczył 'robie _ ~~ 
czcnia bo}owe. l' • ł ł l' t rr ..c nain.~1· na o&Ohie 58-leł3llie""" Da s:zika'lllia i za.ckvł śpiącemu 1'a· pieniędzy. . ··--.. · 

Szcz.e-..-e z·a~-··ałem, :ie mn1'e ICJa wys a a ·;s y sO.uc2:12. II>" - ·1 

•·&o 1!"" " Centratl.a. służby śI~dczej przy nie-La Stećkowa. kiiµś tępym oorzędizilem milka W tdm WrSZCrZętego niatych- ~~ 
w takich chwiilach nie widzą mo puszczaiąc, że bandyci z:biegli Dam:iel · Stećkow posiadał nd.eg 1 słiraS1Z111ych ciosów w głowę, miast do1chodzenJ.a dokonamo·: 
ie czyteilniczki. {Bud:zo tni bo· ze stolicy i uJcrywają się na dyś ou:kiemię. Przed kiilkomal miiażdżąc. mu czaszkę. Następ- senisa:cyjnego odkrycia. W m.!esz -. 
wiem do twarzy w mun.durne). prowincj~, . wydała po·lecenie laty~ ją i wycofał się z nii.e zbrodin.iarz wyciągnął z kie k.ainiu .zabitego ~ezba10 mia- -.~ .; 
Opiętą mundurem pforś wy- wszystkim Ośrook<0m pe>licyj- interesów. Był on człowiek.i.em' s:zeni ziamocdowanego klucze i tllO'Wlciie śniiegowc·e, z cze~o wy• _ :~, 

pi.nałem do pr:zod.u i powtaTza· .nym na prowincji, aby systema za.a:oożnim i pooiiaooł kamienic~ ot\Y1Clfl"Z\'ł kasę. Nie mógł ied· ~1iiknęłoby, że zibrodci diookoina.ła --.: 
leni ~ dumą: tycznie wysyłano patr-0le. oo- pn:y uLPcy Dług<Mlza. lmibieta. - --

w~~ki':e~~~~ P~~~ n~l~' ~~~~~r:~n:b!s:::ki~ho;~ · 30 o·oo stron p·1sm1 m· szrn·a~· „ . . 

W1s.zystkie, jak wszystkie. deJrza-nych osobników. · . ' 
Ale w czasie mok:h ćwicteń W medzielę wi.eczór posteru • . . . 

s·potkatem taką jedną, która nek policyjny w Białobrzegach zawiera ekSDlrl"Zł VI 51111\Vi! el!ktr.D\Vil] Wll5Z1WSkt!J„ 
chciała mnie pokochać. (pow. radomski) otrzymał po· • 
Miałem właśnie „wolny czas" ufną wiadomość, że w restau· 

jak to mówi pi-0-senka. Buty z racji Hylińskie~o w osobnym 
cholewami świeciły się, ja:k lu- poikoju za bufetem raczą się 
s~erko. Ofi:cerski munduTek le- wódką dwaj nieznani w miaste 
żał, jak ulany. ści~nięty pas czku m~żczyźni, którzy wyglą 

Ciąg.nący się od kitku lat pro cl przez wiele miesięcy prowa 
ces miia&ta Warsza.wy p~zeciw· diziH szczegółowe badania ma­
ke fran.cuskiemu Towanystwu jątku ele'ktroiwn:i i sposobu e.ks 
Elektryczno·ści o roiZwiąz:anie p1oaitowacia t~go oilbmymie.go 
umO'Wy :k'Olll-cesyjnej s winy To- zakładu. · 
:warzystwa i zw.rot elektrowni Opinia ekspertów pod wzglę 
gmiini~ maJazł się · znowu na wo dem rozmiaru bije chyba wszy­
kandzie Sądu OkręgO'Wego w stkie rekordy: prot<llkóły bada.­
wydziale haincllowym. nia, wy.ruk i uzrusa.dnienie spisa 

nadawał mojej t·alil linię wprost dają dość p·od-eJrzapie. · 
dziewiczą. Na miej:sce wysłane> iniie.zwlo 

Po0·szedłem efo kina. Po oo się cznie patrol policji, Biesiadnicy 
idzie do kina? żeby zobaayć ujrzawszy wchooząeych do po­
coś ciekaweg(), · koja policjantów, wyskoczyli Powołani pmez Sąd eksper- 1 ne zostały ~ 30.000 strom pi.s-

ma maszynowego. 
Wczorajszej ro!Zprawi'e prze• 

wocłniczył wiceprezes G. Lau,· 
ter. Powództwo t: ramienia za· 
rządu miejs:kiego popierali na­
dal adiwokaci JeiZ'ierski, Sz-c.ze-. 
pański, Fryde, Czerski. 
Ponieważ strony pra.gnęły po 

znać bliżej ekspertyzę sprawa 
uległa odroczeniu. 

napad rabunkomv. na -Poczcie Głów ei 
Proces Ratt~ngera przed Sadem A1elacrin1m 

Zaraz na wstępie oo'i cieka• pr%ez okno. Na ulicy natknęli 
wcgo zobaczyłem. .W ostatnim się znów na policjantów, któ· 
rzędzie siedziało dziewczę z bu rey pomali w nich dwóch groź 
z.ią, Jak malina. A te maliny na ~ych bandytów Kaszewia:ka i 
leż1' vt grudniu do rmdlroki, Maruszeczkę. Policj.a:nci chcie· 
więc się przysfadłem. li ich zatrzymać, ale bandyci 
Spojrzałem na nią płomłen· otwo~.zyli. gwałtowny og:ień re Rozp~nawany wczoraij przez . nika poozfiO!o/ego Władysła.wl. był dokonany n.apa<ł raliun..'lto-

nym wzrclciem. Ona na mnie wolwerowy i zaczęli uciekać w Sąd Apela.<::yjny proces urzęd- 1 Rattingera, oska.donego ·o na- wy, czy też ·między ka:s.jerem a 
p.owłóczystym. Spyta,łem, czy l•----------------------- pa.eł rab~owy na ~jera kimś spośród jego tillajoimy·ch 
jej mój ·łokleć nie przeszkadza. z11·1:1na opakowania' pr•szko'•w z Kogutk·1·em Poe©ty Główneij w Warszawie, nie wynikł spór, roz·str.zygmęty 
Odpowiedziała, te absodtrln.ie łl v Frydrycha budził nadał duże w sposób brutalny dotkliwym 
nie, Nlniejszym zarwdiada.miam Sz. Oclbi'Oir;ec1w pr.oedtów „Mligreao-Nervo81" zaiin.teresowa.Illie ze :Względu na pobiciem kasjera. . · 

W czasie wy§wfo.Uania ł-~(ł • Kogutl{iem, te ~Im dać talkow.e w wytkol!Wl.iiu naijihwdlziie.j h1gienicz- tajemnicze okQIHcz..'lo·ści zajścia. Zresztą sam Frydrych nie wy 
•1'Ei"' 11ym, bez dot• ł'!llk Irui~:1cli, a ca~01Wicie wybw~.oh mechamfozn.ie, R ł • od k · · d dr 

ni-ka Pata pocałowałem ją w rę• llłiJ!PmO<lro 'WIPf'O!Wa.dzamY proszki te w nowym opa:kolWlalllliłu. w torebkach '<>Zprawa ~czę a mę · re· suiwa os a.rzerua po a esem 
kę. Przy kolorowej kreskówce hig1enicznyoh. . ferału sędziego • s.prawozdaw· Raittingen, katego.ry.czn1e twier 
pe-całowałem ją w skroń. W ObeOlllie ~Il się w $ipI!Zeidlaty prod.i z &ogutkiem w clo<tyicbcu· cy. W ·referacie zna.lazły swój dząc, iż z.ostał uderzony zn.ie· 
r:ierws.zym aikcie nnit'ałowałem iSJOM'Y'ra oipaik01Wainiiu i w nioiwyim opaik01'\Yamu (w torebkach). wyraz wyniki kilkodni-o:weg'l naoka z tyłu i po uderzeniu w · 
J:'' r-- U!pl'lZeijmie p:r06Jimy o odinOIS!Zen:e się z zupełnym. zaufaniem do nowego d cL • • .J-·ch ł ·1 
l'ą w o'--, w .J--t<: .... w u...ł„ w .......... · ( ..... , __ h) „. . _._i d k • ,, • h p.rzewo• u są owego w p11eTW~ pterwszym owru u z.as oin1 so 

:1"1 uru5 ...... „......, -.--qw'ama . w toreu .... c 1 ~u:yt am "1"a, prolSJ?J Uvf• aQIJ: łlet J>Jo~c~ow.a. i•c b k .„1. • • dz • 
trzecim - w szyję, w cz;wa.rlym nwarto~ć nie uległy żadnej zmianie. sze:j insta:ncj~ i motywy iwyroku ą ase-LIKę z piena.ę m1. 
_wróciłem do ust, gdzie już 00 Po ~}"Ciu sta.rll'ito o.palkOJWanl.a pr0$1Jld „Milgirmo-NervM'i!n." z Kogut- Ultlliew1nniającego. Między zeznaniami ka>Sjera, 
stałem do koń.ca tumu. lclem będą wyil'wlu1zaine tylko w hłgieaicznych torebkach. Z moitywów ty<::n wyniik'a, ie 1 a usta.fonyptl wymkami wiz.ji l? 

Po filmle ldzi.ewcu 11: b'uzią Mokotowska Fabr. Chesn. Fann. raczej Sąd 0k1'ęgowy nie dał 1 ·kaLnej zachodzą sp.rzeczności . 
JJk malina oświadczyło, że film · :ADOLF. GĄSECKI i smowm wiiary kasjerowi Frydrychowi. ślaidy krwi na stole i podłodze 
jej się ba~dlzo pod-o:bal ł te w ~~~e. Niewfarygodnym był fakt, że wskazywać się zda.ją, iż kas;e: 
chc:ałaby zostać na jeszcze 

1 

kasjer Frydrych, d:o•stawszy u· 1 otrzymał cic;>'S, będąc w innym 
jednym seansiie. ~ derzenie w głowę i nie straciw p<Jłożeniu n~ przedtstaw:iał. · 

1 Potem wyznała mł, !e 100- Napoleon Sądek szy przytomności, nawet nie Charakterystyczne dda całej 
h :_,_ za..uwaiył ·sylwetki napas.tn-ika. sprawy jest to, że cho-cfaż roz· 

c A '!,~'y·~J;ąo. WTeszcie <)d:,,_1-0~a- , ił d W db i ć • Nasuwa s·ię wątpLiwc·ść, crzy p·rawa trwała kilka dni i rw jej 
dziłe:i ... do domu., mciła·ł';u 6ię wroc o arszawy po o ye u Wł t-oku zbadano ltllkudziiesięciu 
na s,nrję, powiedziała: j,Ko- ezeń wojskowych, jako oficer rezerwy .,..flD•O świa·dików, narada Sądu Okrę· 

-i 1- ł · • j d d *ś d k Ć d • 8'1!i B !:fowego nad wydaniem wyrll!«t 
cham cię", po-ca1°owa a. mrue w I poczyn·a ąc _o ZI r.o owa hę ~Ie WTOREK, 21 GRUDNIA 1937 R. uniewinniającego u-wała zaleJ-
usta. i miknęła w bramie. my eo dziennie Jego pełne hu~oru 6.15 Paeśń „Ktedy iramne W!Staią zo- wie pM"ę minut. . * felłetonv l'IZe". 6.20 Gimnaistyka. 6.40 Mua;yika. Pr01kuratura, popiieraią-c SW\ 

Cał• ~ nie m-dem spać " 7.oo Dz.iennilk połl'allllly. 7.15 MUiZyilu apelaci'ę, prosiła o p~zeba·dan.; e 
"' :vi;• ~łyty). 8 oo Aooyc.ja cfila &2lk6ł. 11.15 

ze wzruszenia. Po raz p~rwszy Au·dyąja. dllia S121k.ół. 11.40 Sergi111S1Z Ra- Frydrycha, by Sąd ApeLacyj-
w życiu zdarzyło się, żeby ko· łem. - Jutr.o wyije~. Ale wid1I1emu? ~hmamm01W. 12.03 AUJdycja poł·uid:ndo- ny mógł bezp<Jśrednio wy~łtt-
bieta pierwsza wyznała mi mi wrócę po ciebie. Jwtro p:rz'ed· - Bo„. widzis1z Wandziu.„ wa. 15.3(), Wd.aidomo~ gos.po.dair:;ikie. chać zeznań poikrzywdzo.nego i 
ł 'ć Dł 1 d ł • t • · • Ch • - ł • • .J,_. • 15.45 Ra·& w 11izlko1le. 16.05 Plt7leg~91d 'ć • h os . ugo przeg ą a em &lę w s awJtSz mrue mam1.e. cę po- zapomru~em c1 pow1eu:z1ec„. a.MuaLności fillllansowo-go6 poda.l'CIZY"oh. oceni ie :wagę. 

lusterku., szukając pr.zyczyny, i prosić o twoją rękę. Jestem reizerwiistą i · stale· mun· 16.15 Kollllc:iettt or:ldeisilry dętej. 16.50 Niezależ'nie od te~o n~: roz• _ 
nad ranem dosze·dłem do W1lliO Zę:tndlal.a z na.dlm.iairu szczę· duru nie noszę.~. Ty~ko w cza- Po.gaidal!)lkia aiktu:almia. 17.00 Schodlltioea prawie wczorajs·zej zbadano 
sku, te w gruncie r.zeczy j.estem ścia. sie ówitczeń... - ko<1ebka polskiego przemysłu n.af· bie:glego - lek arza 'i k:iiiliku śwlad ' -' 
SO'bie wcałe niozego. i że nic •• Na twarzy WMldzi uJkarz:.ały· liOIWego 17·1·5 -Koin.9ert kame!f'a.Lny. ków r.a okoliczność drugc.rzęd· 

ł • 17.50 Owa·d'Y na łnliefll - poga.danlka. 
ń'ziwnego, te oeza'l'owa em z Nar&ajut~ (był to ostatni się ceglaste wypiekli. 18.00 W.ia.domoścl sportowe. 18.10 ne~o znaczenia. 
m~jsca to ur·oc.ze dziewczę. Na dzień moiich ćwiiczeń) IWłożyłem - ~ak pan śmial mlllie ta.:k o- Sikirtz.ymika techni·=a. 18.35 A111d-rcJia Rozpxawa pr;zeclągnęła s ię do 
jej miejscu wż bym się zako~ cywilny ga.rnitUJr, buity z chole- śm:ieszyq? WtSZystlcie kooeżan- dla 'WISi. 19.W „Na.jpracowitSfl'y pl· późna. 
chał. wami zamieniłem na półbudki, ki stają w ol\nach i czekają na sairz". 19 3-0 Poi!ttka twooc.zo~ć ohól'al· --~--=a..ll'.l:lmlliililiHnOlli::lll'iEl·+ilElll••m•tim-• 

~ a wo1'S:kO!W" 1"'7.!l.nkę na· melonik. nif':7y.stojn~. o 'pOirucznik~ który na. 19·50 Ppga.damata akt. 20.00 Ko·n- · 

Przez ty 
. .1...!e~n. ..-..*-.. ,....„··ie ~o -i --y r- cert :rom-ywik0wy. 21 .15 Ko-nicert s.ym ZNA ICH · ·-

UZ'l ....,.u.·• .... ~ -z- Poszedłem do utkoehainej. miał prC>S1ć o mo.ją rękę. A ~u fomicamv. 22.15 MurZ'}'łka le~a (,płyty). 
tyka.łem · się z Waindzią (tak jej Otwo.riZyła mi osobiście. R:oz przyłazi ajka.ś ofiaira w meloni 22.50 Ostatnie wl·aidomości„ Zna111a powieśdop~sarka nie· " 
było na imię). Codziennie za- po-sitarłem ramiona, czekając na ku. (WARSZAWA II mfocka, zapytana dlaczeg.0 nie 
pewniała mnie o swojej wiel- gorące przywitaini~, ale Wan- - Wain.c:Lziuf Mówiłaś, że 13.00 Konced r=yw~owy (,płyity) . wychodzi za mąż, odpowled.zia-' ;: 
k~j miłości. Że kocha tylko cl.zda zamiast mi skoczyć na szv mnie ko·cha1s.z! Że tyliko mnie! 14.to ~Poe.mat sym.fon!~cmny O•d L:sizfa ła: 

' ' ' · b cił · .J_• • _ T'- '-1 K h ł .• 1 Al d~ Ryista.rtda Skauis~a • 15 OO Poga-
mnie, te 1estem Je'J przeznac::zc Ję, o rzu a mnie . Zu.i;tW10lllym ~· <»c a; am s:;ę.. e w dan.ka akt. 15.10 Wia.domości 51'ca-to- - Mogę zrezyg111-0".'J'ąĆ z tej 
niem. Rosłem z du.my. Byłem spoin:e-ndem. p<mt<:ZlllllkuJ A me w Jakimś cy we. 15.15 Oi:dtiesfuia sal o111owa. 18.00 przyj3mności z trzech powo- ~ 
szczęśliwy. - Czym mogę pa.nu służyć? wilrtym wymo::zkul Mu;:z;~a lekka flP'lY'łYl· 19.05 R•Jcital dów: mam psa, k tóry vi.:.:czy "' 
Aż wreszcie nadszedł czu J - Wandziu! Nie pcwna·,1e-sz ZahzalS'llęła mi dnwi przed fotrteptanowy. 22·00 „Krzy~~of Ko- całe rano p.aryu~ 1"" 1·1 · ... ;: 

~'"lll!b na mcc.-z:u So.„<1.lss•-:iwym - słu· 1 • ~ • ._,e, r. ora : ::11 .... . 
J rozsfan:a. , Ill!Ilie?I nooem. chovJ"'s1ko . . 22 43 Muiey\ka tanceZJlli? I p:> o : ·-::dz1e, kota, k tory UiC1eka . 
) - ~a.ndziul - ~edzia- ,.... I o paa 71 D~ po c~, , Napoleon Sądek 23.30 Muz}b lelia 'J na noc! 



ftiEs mo1i19 co9ścig po WQflliad z Greta Garbo 
Znakomita gwiazda . wstaje rano, jada gotowaną kukurydzę i mrożoną 

sałatę; po ·czym· nakręca ••• filmy 
· Pewien dzienm1iarz ł.rancu· moc do przec.hodniów i ci omal Po wtóre poznałem peW111ego młodych kobiet, któce zrywają m6wna o4ł Salki Viiertel. 
eki przebywa;ący w St::i.nach że go nie zbili. sta.tystę, który poodcz.as dwu kwiaty latem w swym ogro- Na tym kończy s:ię lista pn)' 

Zjed.noczo:iych udał się do Hol- „Jest rzeczą zrozumiałą - f.ilmó;w nakręcanych z Gre'.ą cizie. jaciół i zaczyna się lista prze-
lywo"Od, chcąc uzys!mć wywiad plsze dzlenni.karz, - ze nie Ga:rbo stał tak blisko nie!, ze lotnych znajomości. 
z Gretą Garbo. Nie udało mu wziąłem pod uwagę os:.rzeżeń I w cią!!u kilim sekund mógł do- Ciarnr szofer i aarna Na niej znajdują się: Ced.rix 
się wp~awdzie slainąć ·przed o- Socill Directon i w.k.rótce zdo tknąć końcem palca jej złotej P"kOi·0· 1uka Glbbols, mąz Dolores de Rio i 
bliczem „BosJc!ej Gre~y", ale byłem mnóstwo szczegółów o sukni. v ~ Geot"ge Zuko1', z; którymi trzy 
mi.m:o to zdołał uzyskać bardzo fa.jrmn.'.czej damie. ał W r6ż.oweJ' willi nie ma armii r~y wybrała się na prze. \·.dż-

• k · ł · · · I p · 1 P-0 trzecie, po.zn em pewne,,. 
c1e a.we szczego y z zyc1a wie ·O p1erv1sze Ill!ia„em momość f -'-! służąc_Vll'h, ani gwardii pczybo- kę koo.ną. Wymienfa się jesz· 
t...! • g · d kt · d · ,__ b k go jeg'()mośda, który o icjcw.uie 1 - k 
.ameJ w1a.z y, ore po· aJemy zeł1K.nąć się z o..s<0 ą, tóra zna zo.s.'ał d < : C"Tecie cznej, ani detektywów. Jest cze Cha.rl.esa Boyer, tóremu 
poniżeJ'. ad.res Gre~y Garbo. prze .s..aw:ony Lk · f · dał · · • • .J zwi'--1-u 

' 

. : . . • • . Gaxbo z.a posrednic~wem pew- tam ty· <> c.z.a.rny szo er 1 czar- u · <> się zap1sac Ją u.o ~ 
,W hc.fe!u przYJ'ął .to taik zwa N b dz 1 • • k Gr t G bo ak' · f'lm ~eh 

s a.i,ezyt ow_ .em 'v..:ie iec, z.e .ne!!o pana. Je!!-Jmość ten był na po•.t!OJOW a. e a ar LOrow 1 o •• 1 • 

ny Social Directo·r, Mó.re!!o o- d 15 I ł dn ~ ~ · t.. • • t · · k' Ud ł · · b ć ,_,,k 
~ o. . a.. ca. a ann .. ta .• ur.zę. , i- tak wzruszony nieocze!dwa- ll'le uo11.s•1ę ga.n.gs erow, ant ' in- a o mi się ze ra lill' a· 

ba.wiąz:!d~m lest dbać o to, aby I . ..:i_ J t · d ł · b" · · n_ 
" .~cv1 s.a •. ra s:ę wy'· ,,iasn._ 1c . sw.· 1ai:iu, nym ~częśa!em, ze wykrz.~usił u1aa.peTow. es .o!Ila Je yną sz.czegó ow o try te zyc1a „ou-

""'~cie mile sp"„cfo:a1i cz.'.lis w ra- B " G t I d któ t ł ki · G ' " Gr • · · 
5"' ~e „. O·S·Ka. r~ .a. J~S ~em~, tylko co u pani słychać i „Bo- &w.:~ ą, ~a, nte o rzyma a I s eJ re •Y • eta ws.•aie 
ju filmowym. Social Direc:o·r z~ rue. um.

1 
te pi1.sac, . ze nigdz_ Je I ska Greta" odpowiedziała mu I an.1 Jednego lisLU z pogrózka- wcześnie, je gotowa.ną kukury-

dow:edziaws.zy się w i'nkim ce- d dz · · ł tk ·1 d · 
rne nues.z.r.a, z~ ru~ zn~ z:i. : w ten sam sposób. Na tym skoń mi. -~~ _ . ~·- ę 1 m.roz.oną sa a' ę s_e zto• 

lu dziennikarz pczybył do Hol- nych u~~l!c, ~ m1.ł-0śc1! am czyła s:ię audiencja. Złośliwi 0 • z 11 pokojów swej willi pan- wą, robioną na sposób skiaindy· 
lywood, oświadczył: ruenaw1sc;. Je1 ta; emn::;zoś~ P'Ow1ada~ą, że szczęśHwlec ten na Garbo konysta tylko z naws.!d, nlgdy n.ie telefonuje, 

Nl·azguuLf1.11 prZJ""d" t:i-k pocl.n.ieca Amerykan, ~e ~:1 pis.ze obecnie pamiętntik. dwóch: z sypfalni, połozonej n.a no i... nakręca filmy. 
'" R aft u ~t: u lio!Il~rzy tracą swe . ma:ątk1, pierw'Szym piętrze i z dużego Jaką pop.ularMścią cier":y 

_ Niech palll od raizu zrezy- przegry;vafąc_ teg? rodza!:i za- Ul IULjf'g~ow-nJ· 1u:ll.I salonu, w którym godz.inami się Greta Garbo w Ameryce, 
P,u.je .z chęci ujrzenia Gre~y kła~y, 1ak: ze _z;ed.zą chiad. ~ 1 W :!'li? :ł ~ w! pa-zesia.duje przy' pia.n;.rue, ~ra- wykazuje ta okolkz.ność, że 
Gubo. P.rzede :wszys:bim s·:ra- Grelą Garbo, ·ze · sJ~r~~ną JCJ I Po czwarte wszcząłem poszu jąc najchętniej Chopina. Gdy gdy właściciel wytwórni film<>· 
ci po.n niepo·:rzebnie czas, a na ~ . .znU'rowaidło, zdobędą JeJ włos kiw::.m.ia na włas·ną rękę i do- znuzy ją gra na pianinie, czyta we!, dla której ona pra<:uje pod 
etę.pn.ie może pan narazić s:ę irp. wiedziałem się wie.le ciekawe- dzlełia filożofic.zne, studiu'.ąc pisuje z nią kont.Takt na naistę 
n·a wielkie p·rzy•krości. Jeden .z 9 go. , I przede wszystkiim Nits.chego, pny rok, akcje tej wytwórni 

pańskich an~!elslcich koJ.egów, &ftil iJdł!S fj\V~S!dJI Gre!a Garbo m1eszka w willi który jest jej ulubionym łilozo- zwyżkują na giełdzie. 
który nie chcia-ł posłuchać mej • • " • • w Bren:ford, n.a przedmieściu fem. I ten stan rzeczy trwa jut od 
raidy, mia.ł w ubiegłym tygo- I Dl! mo!e go reJ I-Iollywo-od na avenue Carme- Wy~aje ona na ~ebie nie du- 15 lat". 
dniu niemiłą przygodę. Dzięki nifl~mU n@dif lina nr 301. Za1muje ona róź.o- żo. Je1 Jedynym w1ększyxą wy-
zręcznym· przygo~cwaniom uda . li' wą ,·.rillę w s~y!JU hiszpań&1cim, 

1 

datkiem w. ostatnich c:zasa.ch 
ło ma się do:vriecLzicć w jakim Ale wróćmy do osoby, która f:k!:ld~;ą::ą się z 11 poko·;ów. było nabycie a.uta za 7000 do-
samoch·odzle Gre~a G:irbo opu- zna a.dres Grety Ga.rho. Jest t-0 Komorne wy.no:;i 275 dolarów larów. 
ści ·atelier. Gdy au:o rus.:z:yło w 

1

1 skromna kobie'.a, któ·rcj jedy- 1 mle~:ę::znic. Nie jes.t to wy~ó- u •
1
, r ł • • ·1 

drogę, rzucn się za nim w po- nym zavrodem jest .zna~o.mość I rO"\'l<l.11:1 cena, po.ni'.ewaz inne nrc Iii . .as a 11rzr11~10 
fcii~, a śdś!ej mówią.c, prze6ci- j adresu gwiazdy i n:e podawa- ~·wfa:z:dy i:!::.cą znacznie droz~j. Lista przyjaciół „Bo~kiej Gre 
~ął je i za!~owal mu d.ro~ę. I ni~ J!o d'C> wla&m::J·3ci pubEcz- Gre~a G:.rbo nie po:;iada są- ty", która była opubl:iik.owana 
Szofar auta Grety G.i.rbo za- ne•. Za to o~rzymu;e ona 30 do- · d. „r I , 0 • na ·w amcryl'an'sl,1'ch lłaze~ach, 
t ł · · ·1 · l 1 , · t d · s·1a• ow. i ;a pn:.wo, e '•" 1 - L L 5 • 

r.zyma, :woz, wzroc1 s1ę o po.- :irow ygo mowo. przeciw jej willi zna;du.;ą się jest ba.rdzo k.rólka. Jej przyja-

..,.... ***'h ruiny s~arych domów. Ruiny te oiól'Irą od serca jest pani Ski.ka 
były tam już przed wprow:i.- Vier'.er, była aktorka ' niemkc­
dzeniem ~:ę Grc:y G:abo i pra- ka. \Vypowiada ooa przecięt­
wchIJocfooolc d~3.:c:!o zc!ecydo- nie 6 słów w ciągu dnia. Druga 
w:-.l'\ s:~ c-:ia r.a wyn~::;c:.e tej przy;aciółka nazywa się Merce 
willi. Willa nic jest o' o.czon.a des Aos~a. Opo0wiada się, że 
murem, leży ona po3ród prze- jest ona jeszcze bardziej mało­
s troin.nego ogrodu, otoczonego 

CHOROBY PLUC 
Gruźlica p?uc fe&t nieubłagałlll I cc>­
roczmie, nie roh:ąi: różnicy d.!.a płci. 
wie.ku i staoo, kosi mi.!iony lud-ti. -
Przy zwalczaniu chorób płu:nycłl, 
bronchitu 111P0'1'0Zywe-go, mę~eco 
kaszlu, grypy itp. sta&uill pp. lekuie 

DALSAM TRIKOLAN • AGE 
kt6ry, uh.t'Wia.jąc wydziehniiu -1• 
p'.wcx;:cny, W211Dacnia ocgan.i.z:m i 1::.mo­
poezurc·:e MOT'ego oraz p!l'W".ęksu wa• -

gę ciała i ~ kasrzel. 

~ 
PRZY PRZE'ZIEBIENIU, 

żywopfo.:e.m. 

Widziałem pannę Garbo w 
chwili, gdy ś<:inała roze w o­
gl"ocLz:ie. Nie przypominała ani 
królowej Krys:yny, ani Mata 
Ha.iri, ani panl Wai!ewskiej, wy­
glądała tak jak tysiące innych 

Jutro dalszy ciąg powleścł p. t. 

. GRYPIE i KATARZE" HDzień zapl1t1" 
NofVIJ!eln Ozn3.czonego dnia przy;echa.l ' w:itnym mieszkaniu. 

T~iemńf ca pana Fra11vńskiego 
szef, ale nie moglem go wca:ę Od r~zu ci<lmyśliłem się, te 
zobn.czyć, natomh1st o.trzyma- sprawa dotyczy taj:mmicy Fra­
łem po·dwyzkę i ciekawszą pra czytiS<~deg;>. N1e mogłiem stanąć 
cę. · nrzea szefem, n:e znając jej. 

Na tarasie li.afolowym sie-( - TaJ.c, to mogę, ....:.. rzekł po Przez pewien czas wszystko Za~n~:iżowałem więc trzech c!e 
Cłziało fowM1Zystwo zfoż-0ne z j królkdan wahaniu się Kluczyń- szło gkdl•o. Po kiJm tygod- tektywów, ale oni nie mogli ni 
pięciu· pa:nów i trzech pań i o- ski. . nbch chc:abm wziąć urlop, a- cz~go się dow:1edzieć. 
pO'wfada.ło czemu zawd.z~ęozało I - Pra.cowałem 'IW Katoiv.rl- by z-0baczyć s:ę z u!wch::.ną, aL:: - Pnnie Kluczyński, t'zekł 
SW'O~ą karierę. Piiękn.a pani I cach jako mały urzędn.ilc w fi- Pr::.czyńdd pde:ił mi z:i1mm:.i- ~:er 1nbc.:> drżącym głosem, My • 
Sncpca:yńska · skończyła . właś-

1 
Iii mego p.rzys.zlego teścia - n·iko'\vać, źe t1rlo-p clcstanę d::i- z.nalazłem się w jego m.2:;zk:t- bgo i proozę pana, aby n:ko~ 

nie opoiv-rieść o swym wybiciu zaczął Klucii;yński. - Kierow- p'.cro w jesicd. Ud::.k.m się n:u - czy pain wie w JaKiej spra mu nie opow•iadał o tym, co. 

się, w klóll'ej główną rolę ode- ' nik filii czuł do m.nle ahlypa;t:ę, więc ci.o n:.ego. Przy;ął mn.e w wie f:!o wzywa!em? pan wie \l panu Fraczyilskim. 
grała z&ubioma: karta pocz.:"O,wa 1 ale uk.rywał S·ię z tym. Pewnej :po::isób b:i.rdzo aro·gan:ld. - Tak, pt.nie dyrrektone - - Nikomu nie pow'.em - o-
i oczy w·s.zystldch sld.eTo:\vały ntedi!eli ujr.zakm go w o.gro- - N:> to pomówię z sz:fom wiem. detchnąlzm z ulgą, gdy Kra· 
się n.a jej sąsia.da, Jana !Gu-

1 

dzie pięknej wiUi, położonej za - wykrzyknąłem znbc'.erpli- - J~st to smutna spraw:i. i do czewski podpalił list zap.:.łką. 
c:.zyń~.k:t:go. Ale ten mi,leizał. ' mias:em. U!tłonilem mu s.ię i po wiany i wszystko mu pcwiem. t2go paskudna, ponfowaź wie- -My obaj równfaż o tym 

Jan Kluayńskii był wspólni- ' sizedlem s'W'Qją drc0gą. Zdąży- :tl:.zajutrz otrzym3.łcm urlop. :1:-n o niej dwaj luc.izie. ni.e będ'!:iemy mów1li. Nie było 
!ciem i z!ęciem je·dnego z n.:j- łem je.dmru!( zamn:.zyć, ze o.n się T·~rn.z w:e.dzbłem, że z.dnn·e Dw:i.j? A więc wiedział, ze o dla pana chyba rzeczą łatwą 
atars;z:y~h ludzi w Pohce i od pTzes~ra~IZył, nie c.dpowfa.dzio.ł „pomów'.ę z szefem" było cza-. n'.czym nie mam po;ęcia. Wzór zdecyti.ować się na to, co było­
dnia vrc.zo.ra;szego, w k:órym na mój w!don i wr.a.z z całym to rcdzie;·s1!;:.ą formułką, za pomo- dywanu zaczął mi krązyć by lepsze dla famy, czy to aby 
mm::d jego teść, roz.?-Orządzał warzys:wem zn:kł z tnrasu. Od cą której mo·głem wiszyst!rn· u- przed oczyma~ · • p:in mówił, czy mibzał. Niech 
olbr-.:j"11l:!m mien:em. Przy tym tego dnia je.go antypatia przeo- zyslrn.ć u Fr:iczyńs!dego. Fra- ·T{ - Pw~1. lud.zie, - mruknął pan m1 da słowo honoru, że ni 
był on nie~<lyś bkcLny i do:ych braz:iła się w otwairtą wro·~ość czyński miał więc coś na su- i: racz"!ws,n - Ja. 1„: komu pan o tym nie opowie, 
czas nikt nie wiedział czemu i prześladował mrn-ie na każdym m:.~niu. Ale co·? Obsenvowa- - Pan FraczynskL„ prZ1erwa :mi ko-~egom, ani tcnie.„ 
zawdz.ięc.z.ał swe wU.eLkie boga- lw1°!cu. km go, śletlzifom, ale nic~ege. ~~m mu. - Nie mam zony - pr:zer· 
ctwo. ! Pewnego dnia mus.i.alem zako n:,z mogłem się dowiedzbć. Kraczewski priyjąl to za py- wałem mu. 

- Czy to pra,wda - zwróci mt.1111.i:kować Fraczyńskiemu, ze Znajckmałem s:ę w przy!:rej sy tanie i o·tlpow!edzial z powagą: - To ~dy pan będzie ją miał 
la s·:ę do bdego bezp<lśrednio pa nas.z s·zef, Roman Karczewski, tuacji. Wiedziałem, że coś tu - Fan Fra.czyński nie ży;e. i gdy nawet b~dzie to moja cór 
nii Snc1nc.zyńska - ze za.wdiz1ę- za.powiedział swe.je pr,zybycie.

1 

ni·e jest w porz~dku. Musiałem Wyskoczył z p~dzącego pocią- ka. 
cza pa~ swo:ą karierę przypad- Zaraz po tym dosrzło m!ę- bronić przedsiębiorsi:wa i ro- - ~u. Nikt _tego nb uzna z.a samo Dałem sfowo honoru i sta­
kowi, jaxiejś tajemnicy? Czy dzy nami do awantury i Fra- cl.ziny szefa, nie szfo mi ty!~ o bó:stwo. ~o'i)rzednieg.o wieczora łem się zięci.em Krawczyńskie-
clz.iś po · śmiierrci pańskiego teś- c.zyński krzyknął: szefa, przyznaję ile o jego cór był w licznym towarzy:itwie i go i jego ws.pó!nikiem. 
cia nie mo~e p.an o tym o.pmvfa - \Vszysiiiko opowiem szefo- kę, którą kochałem. ucin•;ał rozbawionego. Tylko Wczoraj zmarł człowiek, któ 
ctzicć? i wi, pomówię z nimf Pewnego dnia podczas. nico- my o-baj, ja i pa.'1, wiemy co ~o remu ciałem słow'C> honoru, a 

- Nie, - odparł Kluczyń- 1 - Dobrze, pa.n.ie Fraczyńsiki, becnoś~i Frcczyńskiego., który skłon!.ło C•O tego de.siperackbgo wraz z nim zmuła ta;emnica 
ski, - po.n!ewa.ż. j2&~cm zw!ąza · - po:wiediz;iałem zniecierpliwio 'wyjech3.ł M trzy dni, wezv;:-.ł kTo!m. Napisai mi o wszystkim. Fraczyńskiego. Ja zaiś nie zła· 
ay sfo.-:.·rem honorµ. nv - n.!ech pan to uczyni, ale mnb szef C·O te~efonu. Ośwhd- .::... Kracz=wski ·wy;ął list z port ma:em dtnego słowa. Gdybym 

- .M~że w fa!ti!m razie opo- równ!~t i ja z nim pomów:ęł ezvl, źe musi ~e mną pcmów!ć fe~u . - i błąJ!ał abym nie p:s-l nawet chciał, n:e móg:bym łe!!o 
w:e p.::tn nam dz:e!e te~o słowa - No w porrz!!cllm .. na.nie Klu w bardz.o Pi>~fnci spr~w:e, zz-,nąl o tej sp.rawie słow~m, rów- uczyniić, pott~~waż n:gdy n~e 
ho•n-o,ru?. - :wi.r~ciłje.deu .z. pa·l "">:y1i.s!d - rze1!:ł Fr:-~zvński bym wy;echał ,.„::>:=zorem i ju- nbż r-rcs;ł ra::t>. <> dy:!r:-e::;~. ć-i-.-„·c-~,;::J.~m s:1t c·o było t.ajim 

J14w~ b1e~ .- 111.ote pan odeJść. 1 tr.o rain.o stawił si_ę w jeg() P11'; Ptag~~ uszanować :w.ol_ę zm.ar· Di<O_ą Fraczyń&kieilo. 
·- _ 1 

• 



PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYt<łC.Y BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w cza~ch. pt"Udwojeninych. Boga.ty kupiec wu· 
5~wski_,. An;o.ni Olg~ki • . nabył szyb naftowy na Kaajtru:1e 
1 puen1osł się tam ze swo;ą ŻOO..'\ i córką do miasta Gr0Z11y. 

Tu sp_obkało Olgińslckh wie!kie nielllZCZęśoie. 

S 
'!-Gr~ugcy od P:UU b.t w okolicy hersm bandy zbójeckiej, 

e1lllll-Chan. pocwał 1~h ukochaną jedynaczkę. Martę. 
S~i.m-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, pn;ebił ltindta.· 

łem ofl~era r!"syj&kiego, który r.moił flię na piękiną tonę Seli· 
ma., by li\ wmąć przemocą. 
• • Za to zabójstwo Selim-Cha.n ZO&tał &kaa:Mly u clwadae­
scl8 lnt kaotorgL 

Uooło mu s~ę w oitromnie pomysłOJWy ~posób uciec z Sy· 
bku (iako „Oliebosz.ozy:k" ZO&tał wywJeziooy w trumnie). 

Po po:\V~e ~o ro.dzi.ttmych stcon Selim zorga.nb:ował 1'a,n. 
dę ~lernych mu, tu~mitraszonych Czeczeńców, którzy ~a.wili 
so~:e za zadMJ.ie „r>ozi!zJelać p.i-eniąd.te bogacz;y". Porywali 1u· 
dz.i bogatych, a otnymywa.ny cd nich okup p:ienię:!ny rozdawali 
-ubogim mies.z.kańoo.m tór. Od tego cziasu zaaęt-o Selima tytu­
łować Se!i.m-Chanem. 

W ty~ czasie Marta, !?nil. Selim • Chana, nrochiła 
dziecko. Selim • Cha.n stał w 1zb1e sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, ~dy · wtem Tl!UWażył :Z;;, przez 
okn.o sa~li wsuwa sic; jakaś głowa ludzka o pr~enikliwym 
spojrzeniu. • 
,::i Był to stary Czeczeniec, który poprostł o jałmutnę. 

Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najp1c-w dokładnie 
~ę. w której znajdował się Selim • Chan, opuścił 
:u,u~m ln1kiem wid . i udał się do Wiediena. 

- Czy rola mo;a tu!.aj n:e jest jeszcze dosyć 
iaisna dla pana, panie pułkcswniku? - utm:echa s:lę 
K.iblJ,ow, ogl~dając się wc!ąż W.Około, czy nikogo nie 
ma w pobliżu. 

- Ale„. Ale pnn przecież wyjechał do Pe'crs­
burga„. - dziwi się pllll'kown!k. - Wszyscy mówi· 
li •. że oficer Ki?1ow '\vy!echal z Kaukazu. Czy pan 
w;e.„ .Mam 'Yo;ąż wrażenie, że śnię„. Sam już nie 
wiem, c:zy w.1.erzyć w fo wszys:ko„. 

- Pilnie pułkowniku, - móV!i Kibirow drżą· 
~ ~łoo!m .. - l~Uśi p~ za-chc-wc.ć w~y·s~foo w naj­
ścisle;szeJ fa.;cmmcyl Nikt, pcza p::u:em n.ie powlni.en 
o tym wiec4ice.„ Nawet generał-gubrr.a~<Jł" Miche:ew 
nie powinien wiedzie:, że wstąpiłem do bandy S2Em· 
Chana. To może przynieść sz!t·cdę memu planowi„. 
Pan wie, że Selim-Chan ma wszędzie swoich szfie­
gów ••• 

- Ale na czym w?aśclwfo pc!ega pańsłci plan? 
• - Wic!zą~, że. całe pułk.i ''10;ska U:e mo~ą so· 

b1e d::tć r;:i:dy z Selim-Chanem, wpc.dłcm na nas:ępu­
jący, bar~zo zres.z'.ą śmfo.ły i r!ebczpiccz:iy pomysł. 
Postanowiłem wstąpić do ban.dy: Selim-CI~ann, pozy-Okaz;iło się, te był to jeden z tajnych agentów, wyda• 

nych na posziwki~wanie S;:!im • Chana. Doniósł on księciu Ka• 
rałowowi, te Selim-Chan ukrywa się we wsi NauI. · ,; 

W wyższych sferach wo iskowych odbywdy s;ę stale ca• 
r~y na.d ~Pr'!-wą s~~wytanfa • Seli,m-Cha.n.a. Na jed.n~j z ta• 
kich no.rad oficeir K;b1row ośw1~dczył: „Ja sam jeden podej 
muię s:ę schwytać a}bo za.bić Selim-Cha.na", „Ale ;ak?" ..._ .• 
nwoła.'.i obecni. 
• Ale Kihi:row me chdi.,l wriaw!ć swelfo p!anu. Tiumaąył 

s:;~ lYIJ!• że d~a <fohra sprawy rue m-oże nikogo wtajemnkz.ać 
w sv1~1e z,am1ary. 

•• Przez. clwa miesiące IG'!Jiiroiw przebywa! w hotiem w 
K11owie, lllle wycho&ząc prawie na mia.i;.to. Zapu§oi.ł sobie 
prze.z . ten czas bn-•1. a po tym, zakup~wszy znoszone, star-e • 
ubra1D 1 ~ . wyiech:ił na Kaukaz. I 

Se!m-Ch1n kazał Kihirowi zło~yć przysię~ę. te f ęd.zie 
J:aw::?:e· w~!czvł w obronie biecbyc.h górali, i będzie , .ern.ie 
sł~ył SeLm-Chanowi. Po tym K:hirow ~adł między 1 11din')i 
Scl;m-Chata. Tymczasam Czecz.en1ec im'. enicm Ha.lal, e o.jący 
na gt.faży Dl skal~. Jltzyprowadził do Sel!m-Cha.na ja~iegoi 
głucho1!iemego s!a.rca, k!óry przechodził obok drogą. 

Nie można było w i:ułen sp~ób dow!edzieć się cr.~•os 
od sta.rca, chociaż Setm-Ch~n umiał ro?llllawia6 na migi z ~\.u­
chim;cmym. Podejrzewaląc, te da.rzec nie jest na.prawdę głu· 
chon1emym, ale gra tylko taką filię, Se!.im-Chan posłał go 
z Halalem do wsi Dariak, do niejakieJ1o Suma.na. Szama.n 
ni.iał utrzymać tt &!ebie starca i wybadać go oorządnie. 

' t 

Tym<:za.sem m'..nęłi;i k.Hka dni, a Se!im-Chan nie orzy• 
ieżd:t.~ł. Kt6re,to8 dnh z(awiła srę nr'!:ed &a.klą S>:amana Maria. 
. Ms.rt.a oopr~'.ła Sz:iman.a, teby jej pC'kaul głuch0111ieme· 
\!O s.tarca. St:irzec był trzymany w zammęeiu, w komórce. 
Spał właś1liie na wiązce S:a.tia. Marla pozmała w n:an ~~o 
oj.ca. chociaż twaa je~o była ogromnie zm'eniooa. Wvwarło 
~o na n.i.ei e>gronme wrdże.nie. d:rtaJa cała. Zbladl:a, wyglącfała. 
tak r"hora. 1 .;, 

Szaman szybko pochwycił Mart~ ua ręce i zaniósł - Ją do · ·:~·· 
chaty, gdzie fą ocucono. 

Nactle dał się słysze~ tetent kopyt końskich. - Ne I uC!ało ci słę c°' ca niego wydostaó? -

zapytal z ciekawością Selim-Chan. 
. Był to wyclanniik SeL:m-Chana., który przywiózł od Cha• 

na Tli&t dla Marty. SeHm-Chan d'(Jlll.Qril, te będ~e mógł przyje· 
ohać do Ma.rty d•opiero za !cilika tygo.dni i pr~ł. te.boy- Sz.ain.:tn 
sam t11rządzilł sąd nad przysłall.ym mu głuchOtlliemym Sitarem. 

Tymczasem Kilbiiro-w po'Zvs.kał całkowl..te zaufanie Selim· skiać jego zaufame, a po tym„. tak jak Dalila wydała 
Chana. Pewnego d!nia Sd4n Chan pOl'ivierzył K'.b:rowi waż:llle Saplsoi:a w ręce Filislynów, tak ja chcę wydać Ka· 
~allle do s.pełn4enia. K'tu.ł mu napaść na cze!e dziesięciu ukaskie~o Samoona w ręce naszeg-0 wo;ska. 
ludzi n.a. wiJ1lę pułka.w:n.'.lka T'.m'ńaz-ewa i porwać ~o cel~m _ Ale pan nie 1· est przecież Dalilą„. _ uśmie 
tu:ys.k..arua ok~pu. Kiibirow znał dobrze pułkowruka T!nirfaze· 
wa ł wy~wa.ło mu się, te popetn.i wr..eLkie przestępstwo, ieteli cha się Tim:riazew. . 
na.padnie na jego willę. Korzys.tając z tego, te sfodmał z Sellm· - To nie szkodzi. Mu.szę tylko pozyzkać cć!.łko· 
Chanem w pewnym ocl.d.aleniu DCi pozo.stałych jego ludzi, Ki· wite zaufanie Selim-Chana, w:edy z ła~v:cścią przyj· 
bi.r<>w po&tano-wił go zas.trze!i:ć i S:ęitnął ju.t ręką po rewolwer. d:zie mi ,,.rvc1ać .to '"""'°.· cem w ręce l'aC?:'-·ch w~~..:o;. 
_ Potem jecln.ak Ki.birow p.on:iechał tego zamiaru w ohaw.ie. I · 1 5 .,. 1 " 1 

te lud.z.ie Selim-Ch11Da. ttkry;l\ prud całY111 światem śmierć - I do tego żywcem? - dziwi się Tim'.ria-
swego we>du i pod płaszczykiem imieniia. S2lim-Cha.na będą zew. - Czy to się p-alllU uc!a? 
nwa.1 napa.dali na bo~atą rudl!lOŚć Kaukaizu. IGbkow postaaio• N t ł-"- . 1 ł „ Ian Gd b 
wdł :iastrz:elić Selim-Ch1n.a tylko w obecncści obcych ludz.i. - a· ym w <l.l)tl1e po_ega oa Y moi P • Y Y 
na o.oza.ch wielu twi·a,:•Mw. K%i>rc>w mu.s!al s.pe.łni-ć rozkaz Selim-Chan padł martwy zabity skryc!e, lud nie vrie· 
Se~·Cha.n.a. Na. czele dzie&ięciiu mdizii W'}'11'Ui&zył do willi Ti- rzyłby w jego śmierć. Jak panu wiadomo, wśród lud· 
m.r1azewa. ności kaukaskiej krąży legenda, że kule n:ie ma!ą 
. Po obezw1adirtłemu dw6ch Koza.ków, ~ując~h wiffi. władzy nad Selim-Chanem, że on w ogóle nigdy nie 
Kibirow wraz z dwo•f,giem luidtz.i 7.e s.we>jej grupy wślizgnęli się umrze„. Musim.,,. ,t,,.. S"'dzić publicznie i skazać na po· 
C:cho do sypialni Tim.iriaz.ewa. Skii<?rowa.li r-ewolwery w jego / 6" ~. 
st.rouę. wieszenie w obecności tysięcy świadków. Dopiero 

Gdy Kihirow słam.ął z pojmaarym pułkownn."ld~ prized Se· wtedy wsr&yscy uwierzą, że Selim-Chan nie żyje„. 
lim • Ch:inem, T.:.miriaz:ew pailm;ail waiąt na K.ibirow.a, ialkby - Ależ, Kib:rowl Przeprowacizenie teg-0 fan-
sohie co.i usiłują<: pmypomnieć. ...h. Ian 

Na roa;!caiz Sellim • Chama IGhiirow wiraa: z Achtnedem crdo tia: .... ,cznego P U jest przecież związane z dopu~.z-
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do czniem się całetro szeregu przes!ęps1wl - woła Ti-
wsi Korbe!k. do Czec.z.eńca Chadmlllll. . miriazew. - Oto, n 1 przY'kład, prz~tępstwem było 

Selim-Chan zatądał od Timiriazewa dutego okupu. Gdy t • Za t • • 
ltrzymał !ąda.ną sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro• pos ępowanie ze mną. en czyn pow;n:en pan, W~ 
;yadzić pułkownika na drogę, prowadząc" do Wiediena, a p<> dle prawa, odpokutować dożyw~nią katorffą.„ 
irodze poteclł mu wycią1nąć od Timiriazewa rótne wiado· - Paniie pułkowniku, - odnowiada Kibirow ze 
mości co do akcji wojska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- smutnym uśmiechem, - zdaję sÓbie doskorude spra­
lirow nowfodział wtedy Selim-Chanowi, fe będzie udawał wę ze wszystlcieg.0• Ale pro!>Zę bardzo, może pa.n 
m:ed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- spróbuje z.naleźć inne ....Mście? Niesfotv, innego ,.,..,.;_ 
nie pułkownika. • • • • „ I ' , ~ • • 1 J 

Selim - Chan :r:godzlł się :r: zachwytem na plan Kibirowa. sc:i.a me ma„ Gdzie drwa rąbią, tam wiary lecą, gło­
o..r-„~w~dz:ijąc uwo1_,,,fonego Timiriazewa w stronę Wie- si przysłowie. Nalety być przyg·ofowanym na wszyst­

diena, K~birow .postanowił mu wyznać ~ałą prawd,. ~ac7.ął ko, nawet na p.opełnfonie pł"ze&!ęnstw, jeżeli się chce 
co4 mówić do ruego, ate ze wzruszenia nie mógł z s1eb1e sło• I d • • t tr d l '-t • ~ · 
wa w"il ~':i >'" · Z:inważył t-i Timirl~„ew, T>oi:hwycił fo za rękę prz~rowa nc. etl: u. _ny Pan, ~ or':i;'° prze~rowa· 
i zaw. oł:ił : „Czy to pan?! Oficer K~birow?I".. dzen~~ pos~a!'1iłem sobie za .cel. Inne. J . ~ady nte ma! 

- Tes„. c=:zc=t - fllÓWl i-dławionym szep.-1-em Pan się dz1wt, zapewne, pame pułkowmlm, cJlaczego 
Kib:row i o:gla-da się dołOkoła z przestrachem. Tak, teraz zc~rndziłem panu swo;ą tajemnice? 
to ja„. · ł - Prawdę powiedziawszy - .tak. Dziwi mnie to 

- O Boże! Wszystko mote się zd.~ć na tym nieco. 
świe~:cl - vic~a r.t1łkovrn1k. - Pan w }y•.ndzie Se- I - To już pozo~aie w łączności ?: wrażlivrością 
l.im-Chaina7J Yl ią..ki,pi .. ~lu?..,_ Sk:ąd pan. tutaj? in.ego $Umienia, pan.ie pułkowniku. PTzez całY. ten 

cz.as, kiedy pan t:>rzebvwal u Selim-Chana, nie m&­
gbm zazn:i.ć spokoju. Nie mo~łem sobie•d.a.rawać te­
go, że ja, Jlań:ski dob -y zna:c·my, ob~r dagestańsltje• 
~o pu~!w. mUGiabm pana uwięzić. I do tego ob~e:i• 
łem si~ z panem tak o . .:rutn.b„Wyc~ągnąłelJl pa.na z -łót 
ka w cbca:ości przerażo~ej żony •.. Tera.Z, kiedy jut 
panu wyzr.:nłem całą prawdę, czu;ę, że ~iężar spadł 
mi z ~crca, i że c2:.yny mo;e ~ą uspł'avń~diiwione.„ 

Timiri.azew i Kib'.irow byli już przy s:zosi.e, pre­
wad:ząccj di:> Wied.i~. KilY...r.cw zn1w się obe!rzał 
r.a wtzys:k:e strony. Wydawało iąu się znowu, te 
Sel:m-Chan ,.,ie, khn on jest, że wyprobol\·ruje go tyl· 
ko, żę baw-i się z lim, jak kot z myszką. Może wśród 
drzew pobliskiejo lasu są ukryci ludzie Selim-Cha• 
na, k tórzy g'O śledzą? 

- !'fo, a teraz musimy się pożegnać, - powie'!' 
dział Kib'.row, poda;ąc rękę Ti.iniriazeW'owi. 

- Gdyby n-ie le~ głos, który mi był tak znajo­
my, - otlezwał się Tim.lriazew, - nie poznałbym 
pana w żaden sposób. Jes:em pl'Zekonany, te nawet 
rodzice pana nie po.znaliby teraz swego syna. Nie 
uw:erzyliby nigdy, ze te:'l Cr.eczen:ec z długą bro~ 
jest ich rodzonym synem. Ale powin:en pan być bar„ 
dzo osircżnym„. z tym głosem pańsk:m. Może si' 
przecież zdarzyć, że pan znów będzie musiał doko-­
r.ać napadu na znajomego człowięka, tak jak to było 
ze m::ią„. - diodaje Timirlazcw z uśmiechem. 

- To by byk> sfraszmeł - woła Kib:irow z roz• 
paczą w głode. · 

- Ale nie miałby pan jednak innej rady .•• -
dooa1e Timińazew. 

- A więc, panie pułk-0wni.ku1 bio.rę od pana s!o· 
'~o honoru, że poza panem żad.tia żywa isfo'..a nie bę• 
dzie wicdz!ała, że dk:er Kiblrow pn;ebywa w ob<>­
zie ScJ.E-Chana. Zachowanie ścl.JSłej ta;emniey jm 
bezwzg~ędnie kcnieczne dla dobra sprawy. 

- Przyrze!.:am to panu na mój ho.n-or! No, te• 
gna!, boha' erski oficerze! - śdi;!ta Tim.:ria.zcw moc• 
na. dłoń Kibirowa. - Jest pan na.pra:wdę bohato· 
rem. Naraża pan własne życ!e.„ 

Timiriazcw puścił się w c:kogę do Wiedieu, 
a l(ib:rcw zawrócił szyhko w s:ronę gór. 

Późną nocą wrócił do ohotzu Selim • Chana. 
\l c·hozie par.o·wala niczym nie zakłócona ciua. Se­
lim Chan i część jego ludzi już spali. Sześciu mę!• 
czyzn tylko s ~do na straży w różnych miejscac:1a 
i czuwało -nad bezpieczeństwem obozu_ 

Kibirow podał hasło: - Ahawa! 
S:c;ązy na straży Czeczeńcy wymierzyll w me­

go na wszelki wypadek lufy karabi~ów. Jeden po­
świecił elektryczną. latarką. Poznał od razu Kibi· 
ro wa . 

- To Jest Ali, - pawie4ział. - No i co, jut ocl• 
prowad.zHeś tego psa carskiego? 

- O, on już pewnie jest u siebie w domu, -
odpowiedział Kibirow. 

Był ogromnie zmęczony z drogi i położył się o4 
razu spać. Nazaju:rz, gdy tylko się obudził, Selim.• 
Chan declział już z Kadim i z jeszcze lu1koma ludim.ł. 
prowadząc z nimi ożywioną ~owę. 

- Czy Ali już wrócił? - zapytał Selim-Chan. 
- Tak, - cdpowiedzia.no mu. 
W tej samej prawie ch\•.r:li K:birow wyszedł 

z gro:y, w którei r·ocował. Rzudł się na zien'Uę, 
z twarzą na wschód i udawał, że tnówi szeptem 
mahoiąe:ań:.ką mo<llitwę poranną„. Po tym podszedł 
do Sel.\m-Chan.a. 

- Dzień dobry, Chanie. Jut odprowad.zlleaa 
pułkownika. 

- No i udało cl się oo~ od n.lego wydostać? -
zapytał z cie!~awością Selim-Chan. 

- Milczał, jak zaklęty. Pąedis•awiłem mu sł, 
jako carski cficer, k~óry wl:radł ~ę do szerel!ów Se• 
lim-Cha.na, aby szpiegować jego obóz„. Opov.-ia<la• 
łem mu różne nie stworzone h:s'.orfo, ale cm - ani 
ruszl Nie cdezwał S:ę ani j~•lnym sfowem. Poi?a,ał 
się widać, że go okłamu;ę, i clla~ego milczał zawzi•· 
cie.„ 

-Sprvtny jegomo§ć z te~o Tim.iriazewa! - m6• 
wi Selim-Chan. - Byłby skoń-;zonym głup-cem. gdy· 
by uv1ierzył, Ż2 ty j~s '.eś carskim ofic:m~m.„ Cha-cha 
cha„. Pa:rz-C':e no na tego carsk'.ego offoeral... - ro­
ześm!ał się Sellin-Chan, ws:kazu;ą-c na Kibirowa. 

Po chwili jednak spoważn!ał i jak Myby sobie 
o czymś na~le przypomina!ąc. powiedz:ał: 

- Słuchaj-no, All, pos~anewiłem, ze ty J>06'a· 
rasz się dc:s•ać do killlcelarli generah~ubcrnatora Mi­
che!ewa„. Ty dę do te~o nacl.'\;esz„. Będ.z:~::i.,, n .~s-z,,m 

najEet,»SZ)'lll i::formdorem „ Co c: się stafo?-dodaje 
nag1e SeEm-Chan. - Cz.e:!oś s:ę tak tk:-zyw'.ł? 

Sł·;:-:: r_!: ~ e r~Oi'.'~. KiFrcw ma '"rażende. ze k:oi1 
walnał RO cieżk.im młotem W rll)węl... 

Ualszy ~ iUtro. 
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loroonizowone · ~uotEueństwo 
to poprawa bytu. 

Roma „Janosik'.' Iwnie o Edison.ie, .który mając j A e·es ? tow<łnie nit'wiasty 
W . • · . , , T t · 12 lat pracowa .ł Jako pomoc-

1 spaniata pow1esc e maje- I h t W dniu 18 bm przeT. I . 
ra picw· y T"tr i skalnego Pod- j ni' tr,igarzd i w vrngonac o- i . t P il 11 · t i . - rnm1 " . war->wvch robił nnjrc·zmai tsze saria - · w ·JO rrwWH:1 zosta 
hala została zreal1zow;.·nn na I • - . ·d · . "!b - y<1 , ła zritrzymnna !\waśniewsk . f'l I GOS Yl! Ja f'Zt: ' lltl ft () o prz e;.O· • . . 
ekrante. Im opracewany przP;!. I i . t . s· ·. i'1 . Ir' Wł „:!ysławr• la t 39 w~sota da 
'edn, z czołowy~h · wytwć·rni : u:i:~t· rna e~; ' La~: 0 1 '?musz .. i, · J • •• •• , , _ ' _, •• 
J ą . . . . • I !I tory chc1uł kon1tczn1e usły- ma, „toi .i SWj; rn zacnow~1r-1ern 
zagranicznych mozna uwaztic I , · k t g • · awanturniczym na ulicy ~aldó 

d 9 .b l · K' B b d · . d . l d I szec Ft. s ary zegar wy rywa„ „ · W niu 1 m. w sa i 11n. i- • o szerne sprawoz anie o za wieczne o .aanie egen Y kunrnty cała spokój publiczny. 
li11skiego w Piotrkowie - pod o ogólnej sytuacji wewnę'trznej przechowywoneJ przez pokole- Dl t 1 d . . kt . . b 
przewodnictwem mec. Różyc- - złożył pos. Dratwa - uwy- niei góralskie od lat najdawniej- d h Ył 1 . ~tec '. , d ?r~ się gę~ - ,.,._., 
kiego odbyło się Walne Zebra- puklając ·sprawy finansowe, in- szych do chwili obecnej. ą de . ci~ Y \ 0 }"1: zhec ~zlk' 0 h Nowootwa rty 
nie sprawozdawczo informacyj- westycyjne i polityczne. Barwne, Dramat ten wzbudza wielkie 0 d ~iecięcyc a ac wie 1.~ 
ne dla członków OZN Okręgu żywe, interesujące przemówie- zaciekawienie. Plenary zdjęć lu Zł .ndda~ane :ą k~zdz ra·d1t Chrzeiciiański sklep rzeźBitIJ 
piotrkowskiego. . nie pos. _Dratwy obe~ni prz~jęli budzą zachwyt ·i dają .wiele opoi1<l f nti, ~: . ., r ~.e y wie -

Na zebraniu było obecnych hucznymi oklaskami, co iest emocji. Zachwycające są wi- c~ .u ze Y; mka 1 rad. ~a Jo' l[fA flHOJNlll Kl([!U 
około 200 osób. W prezydium wyraźnym dowodem uznania doki gó.rskie . wysokie~ ~atr a TJ.~s:c we w ore 0 go(CPnc) l U U UU 
zosiedli pp.: prof. Cz. Futyma, , społeczeństwa dla jego pracy urozmaicone i wesołe zycte g6- ·-Piotrków. Slowack lego 30 
dyr. M. Jakubowski, nacz Te- i chęci .z jaką dzieli aię swymi rali .zwłaszcza, ich tańce ~ hu- OBWIESZCZENIE km 75/37 HALE TARGOWE Nr. 68. 
nisów, pos. D. Dratwa, prez. spostrzeżeniami. czne zabawy, wręcz są mepo-
J. Piech, mec. Br. Ow<;:zarek, Dość ciekawe było oświad- równane. o licytacji ruchomości 
radn. M. Szysz i . inni. , czenie pos. Dratwy że „są .Jl nas Dzięk\ doskonałej reżyserji 

poleca: 
Komornłk Sądu Grodzkiego w Piotr. m·1eso wołowi własnego Uboi·· 

Zebranie zagaił mec . . Cz. Ró- ludzie. którzy mocno denerwują . w ciekawej treści film trzyma 
.iycki, prezes Okrętu' Organ. się i nie mogą wytrzymć, że bez uwagę widzów w napięciu od 
Miejsk. OZN. Następnie zł.ożyli nich buduje się Polskę". Te początku do końca. 
deklarację w formie ustnej - nieodpowiedzialne elementy Film · ..;JA N O SI K" · 
prezes J. Piech i Wesołowski grożą nawet strajkiem gene- ma zapewnione powodzenie 
- wypowiadając się za koniecz:.. ralnym, protestami i podobny- wśród żędnych sensacyj kino­
nością kontynuowania akcji mi hecami, ale gdy przyjdzie manów. 
płk Koca. do konkretnej, pHytywnej pra:- ------------Sprawozdanie z prac na cy dla dobra .państwa :- to 
odcinku robotniczym złożył ich_ wtedy nie- ma. 
mec. Owczarek, 'akceptując m. 

Na. falacb .et'1ru. 

Kiedy więlcy . ludzie byli mali 

kowie pierwszego rewiru Grzegorz Jeł· Wr; 
łaczyc, mający kancelarię w Piotrkowie po cenach bardzo niskich 
ul. Legionów Nr. 8, na podstawie art, O~sługa szybka, uprzeJma I soli•u. 
602 k p. c. podaje do wiadomości, że :liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiill 
dnia 5 stycznia 1938 r. o godz. l l-ej w 
Proszeniu gm. Bogusławice odbędzie GOSpOdynl' poszukuje posady na wy. 
się ] .sza licytacja ruchomości, należą• jazd. Piotrków ul. Pfe. 
cych do Józefa Szymczyka składających radzkiego 49 m. 4. Stefania Gronek. 
się z krowy i gab:u tartacznego oszaco• , 
wanych na łączną sumę 1050 zł. ""'••""'•,.,,•~••"""•""°••""'•""•°""••"""•""'••""•""'•""'••""•""'••""•""'•""'••""•""•""••""'-,,.... 
Ruchomości można oglądać w dniu , 

licytacji w miejscu i czasie oznaczonym WróZka wróży zkart niedrogo 
Komornik Piotrków -Tryb. ul. Pieradz. 

GRZEGORZ JEŁŁACZVC kiego 49 m. 3· in:, że przyszedł teraz czas, gdy Na zebranie oprócz czlon­
robotnik zrozumiał, że zóstał ków przybyła . dość poważna 
noleżycie doceniony jako współ- liczba sympatyków ~ZN. Po· 
twórca narodoweeo bytu. - m~łu, !'le stale !"apr~od postę­
Sekcja robotnicza organizuje · puJ~ Jedn~czeme s.ię społe­
dla najbiedniejszych dzieci czł. czenstwa piotrkowskiego. 
OZN choinkę. (kd) 

„„„„ ... „ ... - ......... „„ -.. -...... ~„,,.,„ ........ _~-~.,,.,.~.-.„....,.. .. -.-.-.. ---.-............ -~--
Wszyscy młodzi, radjoslucha­

cze słyszeli zapewne dużo o 
uczonych, pisarzach-bohaterach 
sławnych wodzach. Uczyliście 
się o nich na lekcjach w szko- ~ 
le, czytaliście książki. Może o- ~ 
powiadano wam w domu o ich 

„BIAŁY BAR" 
Piotrków, Słowackieeo 23, telefon 13-33. 

Polec~ na Święta ..,_.,,._ _. .,.__. _. _ .... .,.,„ ~ - czynach, wynalazkach, utwo-
Najstarszy i najpopularniejszy sklep kolonialny 

Z. -Banaszewsk,ego 
w Piotrkowie, róg ul. Sieradzkiej i Placu Niepodległości 

na nadchodząc.a święta 

POLECA: Wyborowe ;wina, miody i trunki za­
graniczne i krajową od najtańszych 
do najprzedniejszych według cPnnika 

Owoce wszelkiego rodzaju. Cukry, 
czekolady, bakalie, pierniki z pier­
wszorzędnych firm krajowych. 

Wielki wybór kolonialno-spożyw­
czych artyków najpotrzebniejszych 

dla Pań Domu. 

rach. 
Wielcy ludzie - wielcy, bo 

każdy z nich uczynił coś takie­
go, za co do dziś o nim parnię 
tamy. Wstyd byłoby przecież 
nie wiedzieć kim · był Mickie­
wicz, Kopernik, Kolumb i wie­
lu, wielu innych. Wielcy i sła­
wni, a przecież i oni byli kie­
dyś nieznoni i mali. Byli dzie­
ćmi, tak jak każde z was, Dzi­
wnym nam się to wydaje -
nieprawdaż. Bo jakże to moi­
liwe, żeby i oni, jak miljony 
dzieci na · świecie chodzili kie-

DEWIZĄ FIRMY: Niskie ce~y - wysokogatunkowe towary I dyś do szkoły, dostawali dobre 
~--~ ---- - -- - i złe stopnie, bawili śię w „ber­

Hestouro~jo · Bor .J u r ó o f 
Na Sylwestra · miłe niespodzianki i atrakcje. 

W barze tiorące porcie od aodz. 8 r~n.o. 

Ceny niskie t rn Ceny niskie ! 

Na kranie piwa: BRAULIŃSKIEOO ŻYWIECKIE. 

ka" czy „chowanego". Dziwne, 
a jednak prawdziwe. 

Curie - Skłodowska była kie­
dyś . małą dziewczynką i na pe­
wno bawiła się lalką, jak wszyst­
kie dziewczynki w jej wieku. 
Znany padróinik Polski, Stefan 
Rogoziński dostał pewnego ra­
zu dwójkę, za to że zamiast 
uważać rysował na lekcji. Jako 
mały chłopiec już się wybierał 
w podróż po · świecie; __,_ więc 
musiał sobie przygotować mapy. 
Dużo możemy powiedzieć o 

lat~ch dziecinnych sławnych lu· 
dzi. Niektórym z nich <lzieciń­

I ód ki gatunkowe : Wina i miody Wódki i spirytus 
Koniaki, 
Likiery, 
Rumy, 
Araki 

krajowe 
i zatiraniczne 

po cenach. 
monopolo­
·wych 

Przy. zakupach . awłątecznych udzielamy 5% rabatu. 
Dla wygody Sz. Klienteli przyjmujemy zamówienia telefunicznie 

i towar dostarczamy na miejsce. 

I i!. , :·. " ~· • J • • • • " J • ••• • , • ; ~ • ' • • • , 

Wódki 
w detalu: 

Papierosy 
monopolowe i tytonie 

, FIRMA -„J O ZE F IDZIAK" 
..,.. 

(j 4' (i)" -- ta .:.;: Cło. ~ - = fi) o o '< ·2 +:> 

Piotrków~pł. Czarnieckiego 8. -::-. - = := ->. .z; telefon 13-90. 
c;- u;· c - ~ ł.l a:> .... ;· u - Poleca hurtowo: cukier kryształ, ..,,, -·5 o 

cukier puder, cukier w kost-
.... ...,, --~ 

kach, sól, sodę (bielidło) za-
;::: . 

Wina i:= : Wodkl ratua. a:> 

koniaki 0 pałki wszystkich gatunków. I llkl1ry 

„ ....... 1111!!1111 .................. , ......... __ I _______ ....... __ 

stwo upłynęło spokojnie i szczę- Kino Teatr 

Dziś i dnCnastępnych wielki czołowy film polski · 
Z ulubienicę publiczności JADWIOĄ1SMOSARSKĄ 

w roli głównej p. t. 

śliwie, inni od najmłodszych s K Ł A M A Ł A M 
lat musieli sami na siepie pra- " l • H ·v · · 

Na srebrnym ekranie. Scenariusz i reżyseria uczy-, cow~~' i ~okony~ać ró.żne t~u · U R . . . 
niły wszystko aby możl~wości dnosc1. Wielu z mch m.1ał.o cie- ... ___ W pozostałych rolach: E. BOD O, Wesołowski, 

Czary ,,SKŁAMAŁAM". jakie wypracowany temat wy- kawe przygody. Słyszehśc1e pe- Piotrków Tatarkiewicz, Woskowska, Jarszewska i inni. 
Polska produkcja filmowa korzystać do maksimum. Popołudniówka W~SOŁE SZALEŃSTWO 

zrywa z szablori~m„ O~tatni - W filmie „Skłamałam" jest Zakończenie pomyślnę i glo- Legionów 11 d 
film ze Smosarską jest rewe- świetnie przeprowadzona intry- ryfikowanie małżeństwa jako Na program naj~owsze aktualności 

Początek o g. :> pp, w niedziele i 8wiąta o godz, 3 pÓ poł. lacją. Znakomita ta artystka g.- (walka i zbrodnia) piękna podstawówej komórki życia spo­
zawsze piękna i przykuwająca akcja· miłosna i nieporównany łecznego stwarza, że film Skła­

·uwagę widza stworzyła akcję, werw dużego miasta i ·jego za- małam należy ważać za naj­
która od pierwszej sceny przy- kulisowych „salonów" rozmai- lepszy z dotychczas widzi~nych 
kuwa uwagę obserwatora i do tych hrabin, które w brzydki obrazów polkiej produkcji. 

_ ............ „ ... „ ..... „. ___ ... „_ ......... „ ......... - ... „ 

końca wyświetlania filmu trzy- J sposób µprawiają stręczenie do Powodzenie - sądząc · i pre-
ma nas w niebywałym napięciu. nier~ędu. . . miery - jest zapewnione. ~zy ornnumeruiesz Dz. Piotr~ows~i~ 

Kino Teatr 

,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

Dzig i dni następnych ·film napięcia ·sensacji i emocji 
Walka z rozszalałym żywiołem, dzikimi zwierzętami: 

oto fascynujące . momenty filmu p. t. 

· BlAŁY .. TARZAN .. · .. · 
z KEN MAYNARDEM na czele 

. Popołudniówka „Pieśń Skazańców" 

Początek o. godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Kine Teatr 

ROMA 
(Dawn. Nowości) 
w Piotrkowie 

Al. 3 Maja 11 . 

Słynna legenda o Zbójniku Janosiku doczekała się 
nareszcie wspaniałej realizacji filmowej p. t. 

J.A.N'"C>SI~ 
. . HETMAN lBÓJNICKI 

Jeden z najlepszych filmów jakie ostatnio oglądano . 
Wielki film, który należy i którego nie wolno . 

zapomnieć. 

Popołudniówka „TAŃCZĄCY PIRAT" 
Pocz11itek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz. 3 po poł. 
•@ANl!E!l&Słillllii 

' 

Nodeszly UPOMINKI gwiozdkowe-Skład _ Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO, ul. 81owo~kiego 12. -
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Z a Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Józef Walecki Drukarnia Polska, Pietrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 


